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W spom nienia historyczne, n iezbyt odle­
głe, a już  zamarłe, m iew ają n iekiedy wdzięk 
zasuszonego kw iatu , k tó ry  przypom ina uniesie­
n ia  młodości i naw iew a cichy smutek. Takiem  
w łaśnie wspom nieniem  jes t dla nas podana te ­
raz przez rosyjskie dzienniki opowieść o miko- 
łajow skim  projekcie takiego podziału ziem pol­
skich, aby one prędzej strac iły  swą narodową 
cechę i n igdy  nie m ogły zakłócić stosunków 
m iędzy trzem a cesarstwami. M ikołaj I, będąc 
dzieckiem, m iał bonę angielską, k tó ra  przed­
tem  służyła w jak iejś polskiej rodzinie w W a r­
szawie, jeszcze przed rozbioram i, i wówczas 
nas znienaw idziła, a  później, stawszy się p ia­
stunką przyszłego w ładzcy W szechrosyi, wpoiła 
w eń głęboką do nas niechęć, naw et odrazę. 
M łody w ielki książę stał na  czele tych  Rosyan, 
k tórzy  surowo ganili polską politykę A leksan­
dra I, a następcy tronu, w ielkiem u księoiu 
K onstantem u m ieli bardzo za zł© jego „upodo­
bania w arszaw skie11 i jego zaślubienie Polki. 
Los utorow ał tem u księoiu drogę do tronu  i 
w tedy on odrazu zaczął szukać sposobów do 
odrobienia wszystkiego, eo uczynili jego po­
przednicy : ojciec Paw eł i b ra t A leksander. 
P rzem inął rok 1831. Zgliszcza jeszcze nie prze­
stały  dymić, krew  nie wyschła, a M ikołaj I  
już pisał do zdobyw cy W arszaw y, feldm arszał­
ka P&łkiewicza: „G dy patrzę na  mapę, serc©
mi się w zdryga na widok, że gran ica państw a 
w ypukła się w stronę P rus niem al aż pod Odrę, 
a na obu swych końcach zaklęsa tak, źe na 
północy cofa się za Niemen, a na południu od­
biega od Dunaju. T a w ypuklona ozęśó naszego 
tery to ryum  jest zaludniona przez naszych ja ­
w nych wrogów, k tórych  możemy trzym ać w 
karbaoh ty lko silnem  wojskiem. K raj ten  nio 
nie przynosi państwu, owszem ad m in is trac ja  
jego drogo nas kosztuje, ho on sam opłaoić jej 
nie może. Z posiadania go nie m am y źadnjm h 
korzyści, a w ydatki w ielkie i w dodatku c ią­
gle nam  grozi jakieś niebezpieczeństwo; sło­
wem , jest to naby tek  niespokojny, fatalny. 
T rzeba więc na  coś się zdeoydowaó, by  się to 
zmieniło. T rzeba sobie powiedzieć i innym  ogło­
sić, że przez pokonanie odwiecznego wroga, 
Polski, stało się zadość honorowi R o s ji  i że 
teraz n ic nam  nie zależy na posiadaniu pro- 
winoyi, której czarna niewdzięczność objaw iła 
się tak  dosadnie. Naszym interesem  jest, by 
gran ica szła wzdłuż W isły i Narwi, a w szyst­
ko, co na  zachód od ty ch  rzek, oddajem y n a­
szym sprzymierzeńcom, A ustry i i Prusom , jako 
dla nas nieprzydatne. N iech oni z tern zrobią, 
co zechcą. Możemy oświadozyć, że reszcie da­
w nych ziem polskich Rosya, w ierna swym  tra- 
dyoyom, przyzna praw a i urządzenia zgodne 
z bezpieczeństwem  państwowem , oraz tym  z ie ­
miom zachowa ty tu ł K rólestw a Polskiego, aby 
on się kom u innem u nie dostał, przezooby mo­
gło powstać z czasem nieprzyjazne dla Rosyi 
państw o11.

Paskiewioz odpisał M ikołajowi I, źe nie 
sądzi, by tak ie  uregulow anie gran icy  było dla 
R osyi korzystne „Ja  się zgadzam — pisał on— 
że Królestw a Polskiego trz e b i się pozbyć, lecz 
niech to będzie z korzyścią dla Rosyi. Pozbyć 
się trzeba, bo w autonom ii tego K rólestw a sła­
bość nasza, co wszyscy w Europie widzą i 
wszyscy bez żadnego w yjątku na  to spekulują 
Leez jakże oddawać w łasne ziemie, nio w za­
m ian nie w ziąw szy? J a  tedy  radzę wojew ódz­
tw a na lewym  brzegu W is ły : mazowieckie,
kaliskie i sandom ierskie oddać Prusom, a k ra ­
kowskie — A ustryi, lecz natom iast otrzym ać 
od P rus Toruń ż okolicą i Prusy W schodnie 
do rzeki P regla, a od A ustry i — okręg ta rn o ­
polski. G dyby P rusy  się opierały, utrzym ując, 
że więcej d a ją , niż b io rą , można te wartośoi 
ocenić i dopłacić gotówką. G dyby i c a  to się 
nie zgodziły, przyw iązując w ielkie znaczenie 
do Torunia i dolnej W isły, m ożna dać Prusom

tylko dw a województwa : m azowieekie i ka li­
skie, a za to wziąć ziemie ty lko do Niemna, 
z K rólewcem  i K ła jp e d ą , drugie zaś dwa wo­
jewództw a oddać A ustryi, ale ju ż  za całą 
w schodnią G alicję . K orzyść z takiego podziału 
daw nej Polski będzie korzystna dla w szystkich 
trzech cesarstw. R osya w yprostuje granicę i 
będzie posiadała lud swój, rosyjski, tylko ska- 
toliczony, co się łatw o odrobi, zaś A uatrya i 
Prusy nie będą m iały  tej ciągłej groźby, jaka  
dla n ich istnieje w samym fakcie, że jest au ­
tonom iczny kraj, nazyw ająay się K rólestw em  
Polakiem. Istn ien ie takiego k ra ju  nie pozwala 
A ustryi ufać w trw ałe posiadanie Galioyi, a 
Prusy, któro cala pow stały z ziem puszczonyoh 
przez Polskę w dzierżaw ę kurfitrstow i b randen­
burskiem u, rado będą zatrzsó naw et pamięć
0 tern i zgodzą się jednym  aktem  przekreślić 
wszystkie uroszczenia, jak ie  kiedykolw iek po ­
w stać m ogą na mocy faktu , że je s t K rólestw o 
Polski®, którego lennikam i byli przodkowie 
króla pruskiego. Przeoiw  takiem u podziałowi 
ziem polskich, usuw ającem u raz na zawsze 
upiora Polski, nie spodziewam się silnej opozy- 
cyi za strony F ran cy i i A nglii. P ro testy  n a tu ­
ra ln ie  będą , ale można nie zważać na to. A n­
glia nie pójdzie do ostatnich konsekwenoyj, bo 
nie w jej interesie kłóoió się z cesarstwem  
środkowej Europy, a F ranoya sama jed n a  n i­
czego nie dokona11.

Oba te  listy  wydobył z archiw ów  i ogło­
sił w  swym  „Zbiorze trak ta tó w  i konw encyj11 
profszor M artens, k tóry  dodaje do tych doku­
m entów, że „po uw agach Paskiew icza cesarz 
M ikołaj przekonał się- o niemożliwości oddania 
K rólestw a Polskiego sąsiadom, baz żadnaj kom ­
pensaty, a pozyskanie jej tak  bardzo całą spra­
wę komplikowało, że zaniechano wszelkich ro ­
kow ań m iędzynarodow ych11.

R osyjskie dzienniki, przytaczające z dzieła 
prof. M artensa ów dziejewy epizod, ż a łu ją , że 
nie usłuchano Paskiewicza, lecz teraz ju t  na 
to zapóźno, bo K rólestw o Polskie z© swem i 
fabrykam i i kopalniami, ze swą zamożrią lu ­
dnością , jest tak im  „tłustym  kąskiem 11, iż go 
żal oddać za P rusy W schodnie i wschodnią 
G alicję .

My od siebie dodam y jeden  szczegół. P a ­
skiewioz nieraz przerdawiał za dostaniem  od 
A ustryi wschodniej Galioyi. Poruszył tę  kw e­
sty© , kiedy szło o zabór przez A u ttry ę  wol­
nego m iasta K rakow a i kiedy pod "Vilagossem 
zmusił arm ię w ęgierską do złożenia broni i 
w końcu w r. 1856-ym, kiedy już n a  łożu 
śm iertelnem  rozw ażał przebieg kam panii k ry m ­
skiej i w księstw ach naddunejskioh. Zabór 
przez R osyą R usi galicyjskiej był m arzeniem  
tego Rusina, urodzonego w Połtaw ie, gdy tam  
świeże jeszcze były  wspom nienia ostatnioh po ­
drygów  ruchu  narodowego.

R okow ania o tra k ta t pokoju m iędzy Gre- 
eyą a T u rc ją  urw ały  się z powodu różnicy 
w  zapatryw aniach na jurydyczne praw a, k tó ­
re  rości sobie T urcya z ty tu łu  zwycięskiej 
wojny. W iadom o , że wszyscy obcy poddani, 
m ieszkająoy w T u rc ji, nie podlegają sądowni­
ctw u tureckiem u, lecz sądzeni są przez swych 
konsulów. To samo prawo przysługiw ało i 
G rec ji, ale teraz T urcya żąda usunięcia te ­
go przywileju, w skazując na  to, że Grecy, 
m ieszkający w  m onarchii osmańskiej, tw orzyli 
zupełnie bezkarnie form alny spisek na szkodę 
Turcyi, k tó ra natu raln ie  nie choe, aby to się 
znowu powtórzyło. Deiegaoi greocy przystać 
nie choą na  t o , by  ich  rodacy podlegali ko­
deksowi, opartem u nie na  jak ichkolw ek zasa­
dach praw nych, lecz na  regułach, jak ie  daje 
kora.n. Ta spraw a będzie — ja k  się zdaje — 
oddana na  sąd polubow ny ambasadorów, je ­
żeli poufne rokow ania nie doprowadzą do 
zgody. Tymczasem zaś rokow ania jaw ne od­
byw ają się nad dalszym i paragrafam i trak ta tu
1 — ja k  z K onstantynopola donoszą — po­
kój niezawodnie będzie zaw arty  jeszcze w tym  
tygodniu.

Cesarz W ilhelm  II, nie znalazłszy k an ­
dydata na  urząd kanolerski , pogodził się 
z ks. Hohenlohem  i pozwolił m u przedsta­
wić radzie związkowej projekt reform y prooe- 
d u ry  sądów wojskowyoh. W łaśnie dziś k a n ­
clerz wniesia ów pro jek t de rady. N iem oy 
są bardzo zad o w o len i, ale ponieważ w  tej 
kw estyi kanclerz H ohaalehe zw yciężył p rzy­
boczną m ilitarną  kanoelaryę cesarza, przeto 
zapow iadają, że je s t to Pyrrhusow e zw y ­
cięstw o , bo ta  kancel& rya, ja k  «ię przed 
la ty  zemściła za zw ycięscy swym C ap rm m  
i w net go obaliła, tak  i tym  razem  uczyni 
to samo. i

Korespondencye.
B erlin , 30 października.

„Landb»nk“ tu tejszy  kupił znów duży 
m ajątek  Szonowo w powisei® grudziądzkim , 
w Prusaoh zachodnich. M ajątek ten  m a prze­
szło 3.000 morgów obszaru. Stanow ił w prawdzie 
w ostatnioh czasaeh własność Nieruoa, ale n ie ­
jednokrotnie zdarza s ię , i i  «d Niemców odku­
pują Polaey, gdy natom iat „Landb&nk11 rozpar- 
oelowuje m ajątk i _ ty lko  pomiędzy kolonistów 
niemiecki oh. Są więc ta  trzy  tysiące m órg s tra ­
cone dla nas bezpowrotnie.

O tw arta tu  została bardzo ciekawa w ysta­
wa wszelakioh artyku łów  spożywczych. Pom ię­
dzy innem i na  wystawi© tej m ożna zapoznać 
się ae sposobami stosowanemi u rozm aitych n a ­
rodów przy .rew iz ji mięsa, począwszy od spo­
sobów w starożytnym  Egipcie, aż de obecnych 
czasów.

B ism ark doczeka się również (jeżeli w kró t­
ce m e umrze) pom nika i w B erlinie. J a k  w ia­
dome, wzniesiono m u już pomników dosyć 
w rozm aitych misjseowośoiach, naw et w po- 
bliskism  Kalensea, — tylko w stolioy zjedno­
czonych Niemiec nie spieszone się. Pom nik po­
staw iony zostanie w Thiergartenio przed fron­
tom parlam en tu ; będzie omany z bronzu, w e­
d ług  modelu zrobionego przez prof. Begasa.

Z nana firma elektrotechniczna „Siemens i 
H alske11 obchodziła w tych  dniach 50-letni ju ­
bileusz istnienia. F irm a  ta  daje św ietny przy­
kład, do jak ich  rezultatów  można dójść przy 
pracy, no i... odpowiedniem szczęściu. Przed 
50-ciu la ty  założono przedsiębiorstwo z kap ita­
łem  5.000 talarów , k tóre w dodatku pożyczył 
wuj Siem ens’owi. Obeone firma zatrudnia prze­
szło 300 inżynierów  i techników  i 5000 robo­
tników , obroty zaś roczne wynoszą setki m i­
lionów marek. Z okazyi jubileuszu przeznaczo­
no na fu n d a c ję  dla współpracowników m ilion 
m arek.

T utejsze Towarzystwo zwalczania p ijań ­
stw a zam ierza założyć lecznieę dla nałogow ych 
pijaków.

Przedstaw ienia trupy  francuskiej, z gło­
śną p. R ejane na czele, cieszą się ogromnem 
powodzeniem. Swoim porządkiem  pani R eja­
ne, z ł  pośredniotw sm  interw iew ujących ją re ­
porterów , kokietu je Niemców, jak  dotąd jeszcze 
żadna a r ty s tk a  franouska tego nie robiła. R e­
porterowi z  Das kleine Jouinal, k tó ry  w yjechał 
na jej spotkanie do Trelleborgu, powiedziała, 
że lub i bardzo... N iem ców (ciekawe, jak  się to 
spodoba w Paryżu) i że jes t zdania, iż zadaniem  
sztuki i p rasy  je s t prayczjrdaó się do polepsze­
n ia gtosunków pomiędzy N iem cam i a F rancyą, 
oraz leczyć rany , k tóre spowodowała polityka. 
R eporter z radością zatelefonował o tern b ez­
zwłocznie do red&keyi. N ie odwzajemnił się 
jednak  pięknem  za n ad o b n e ; gdy bowiem 
później, w dalszym  ciągu rozmowy, pani R e ­
jane  zapyta ła  g o : czy czasam i po przedstaw ie­
niu , M adame Sans-G enea Berlińczyoy nio w y- 
przęgną koni od je j kare ty  — uspokoił ją  o- 
świadozając, żo w Berlinie p o lic ja  jest do­
skonała, więo kradzież® na ulioy nie m ają 
miejsca... In n e  znowu pismo przypom niało pa­
n i R ejane po przedstaw ieniu „Sapho11 iż w y­
stępow ała ona już raz w B erlinie w r. 1873.

Z B erlina tru p a  franouska udaje się do D rezna 
na  jedno przedstaw ienia, a następnie do Odessy 
i Petersburga.

List Mommsena.
P rasa  niem iecka zarówno w A ustry i, jak  

i w Niemozeoh zajm uje się obecnie listem  sę­
dziwego h isto ryka niem ieckiego Mommsena, 
przesłanego do Nowej Prtssy  i  w ydrukow anego 
w tem  piśmie. D la w archołów  wszelkiego ro ­
dzaju je s t ten  list ew angelią, natom iast ludzie 
rozw ażni, politycznie myśląoy, jednom yślnie 
potępiają ten  szalony krok pruskiego historyka. 
W obec wielkiego zajęcia, jak ie  ten  dokum ent 
budzi, uważam y za właściwo podać go w do- 
słownem brzm ieniu tak , ja k  go Nowa Presse 
ogłosiła. Zwróoió m usim y przadew szystkiem  
uw agę, że n iek tóre ustępy by ły  tak  drastyczne, 
iż naw et Nowa Presse bała  się je  wydrukow ać 
i opuściła je , zastępując je  kropkam i. To zaś, 
eo w ydrukow ała, opiewa ja k  następa je:

.Szanow ny Panie R edaktorze!
Proszę mi wierzyć, że tak  samo ja k  Au- 

stryacy  k ierują swój w zrok ku Niemoom, także 
Niem cy spoglądają w stronę A ustry i i że także 
nam  seroe kraje się na  w idok ty ch  niesłycha­
nych ........... Tak, odłączyliśm y się od was, a
pożegnanie było dla nas bardzo bolesne, ale 
mimo to spodziewaliśmy się, że i nadal tw a r­
do siać będziem y przy sobie jak  bracia, k tó ­
rzy  po przykrym  podziale dziedzictw a w po­
koju i zgodzie żyją ze sobą. Że A lpy salobur- 
•kie i Tyrol nadal należeć Dędą do całego n a ­
rodu, że D unaj zostanie tak  samo niem ieckim  
ja k  R en, a  groby M ozarta i G rillparzera tak  
samo niem ieckie, jak  groby Sohillera i Gothe- 
go, o tem  i wśród najgorętszych zapasów nie 
w ątpił n ik t naw et u  nas, chłodnych Niemców 
północy, to rozum iało się samo przez się. I  zda­
wało się, że się nadzieje nasze ziszczą. W śród 
w ielkich zmian, n a  k tóre dziś starzec spogląda, 
zerw aliśm y wiele tak ich  owoców, k tóre gniją, 
zanim się je  zerwie. Ale bądź oo bądź sądzili- 
śmy, że wspólność Niem iec i A ustry i oparta 
je s t na granitow ej, niewzruszonej podstawi*. 
Naraz zabierają się apostołowie barbarzyństw a 
do tego, ażeby niem iecką pracę połowy tysią­
ca la t pogrzebać w o tchłani swej ciem noty.

D la nas, Niemców R zeszy niem ieckiej je s t 
to  nad  w yraz bolesne, że m usim y patrzeć na
 tej m onarchii, n a  p rz e d lita w sk i ,
na  głupkowatość z&litawskich ta k  zw anych li 
berałów, na bezpłciowośó ty ch  katolików, dla 
k tórych różaniec więcej znaczy niż ojczyzna, 
żs m usim y na to wszystko patrzeć, a  nie wol­
no nam  naw et próbować wam pomódz. A ustrya
jest, dopóki ją  niem iecki k it  s p a ja , ...............
w ieikiem  państwem. Kwestya jej przyszłości 
n ie będzie w B erlin ie rozstrzygnięta, leży ona 
w waszej ręoe. Każde wielkie państw o m usi 
samo s i e b ie .............

N ie możemy z wami razem  pracować, m o­
żem y z wami tylko cierpieć; m am y nadzieję, 
że wszyscy pogwałceni trzym ać się będą razem  
i w ytrw ają. Nie pojmuję, jak  to możliwo, ażeby 
w chwili, gdy  wszystko stawia się na  kartę , w zglę­
dnie tak  podrzędna kwostya, jak  stanow isko 
semitów w państwie, mogła grozić jedności n a ­
rodowej ? J a k  m ogą katolioy niem ieccy p rzy ­
zna w iać słuszność tym, k tó rzy  utrzym ują, źe 
katolicyzm  i patrotyzm  m e dadzą się Ze tobą 
pogodzie i w ypierać się swego narodu ja k  P io tr  
w yparł się P ana? Ja k  to jest możliwe, ż© re ­
zy d e n c ja  państw a austryackicgo, staro miasto 
cesarski#, Wiedeń, jest tak  ospałe, że tak i mu 
brak  poczucia narodowego i poczucia honoru, 
ia nie w ystępuje w ty ch  w alkach? Bądźcie je ­
dnom yślni ! To pierwsze słowo.

A  drugie słowo: B ądźcie tw ardzi! Dla 
głosu rozsądku ozaszka c /eska  jas t n ieprzystę­
pna, ale czufa jest na cięgi. Wiele zgrzeszono 
J popsuto w Austryi niewczesnem i ustępstwam i. 
T eraz idzie o wszystko; uiedz w tej walce zna­
czy tyle, co zniszczyć się. Niem ieccy A ustrya-

cy nie m ogą z tych m archii, k tóre m ateryalnie 
i cyw ilizacyjnie do kw itnącego stann doprow a­
dzili, wywędrować tak, ja k  żydzi z R osyi; kto 
ustąpi, ten  musi wiedzieć o tem, że ozechizuje 
swe dzieci a przynajm niej wnuki. Bądźcie 
tw a rd z i! To drugie słowo !

Co należy robić w tej walce, n ie  powiem 
śm iertelnej, ale w tej walce na śmierć lub ży­
cie, to może wypowiedzieć tylko ten, kto po­
nosić m a sku tk i powziętych, dla każdej jednostk i 
niebezpiecznych decyzji, za k tóre odpowie­
dzialność je s t wielką. Praw o parlam entarne i 
regulam in są dobrą bronią w obec przeciw nika, 
k tó ry  choe szanować praw o i porządek, niedo­
stateczną zaś tam , gdzie prawo i porządek m ają 
być naruszone. N ależy wpoić przyjaciołom  i 
wrogom u góry  i u dołu przeświadczenie, że 
dopóki trw ać będzie to pogwałcenie, N iem iec
austryaek i przestaje b y ć ................i  występuje
ze społeczności obyw atelskiej o tyle, o ile to  
w ogóle je s t możliwe. Nasz szacunek lub 
nasza pogarda tow arzyszyć będą każdem u kro­
kowi, przedsięwziętem u na tej niebezpiecznej 
drodze.“ Th. M .u

Oto ów słynny  list. G dyby się nie w ie­
działo o tem, że pisał go starzec p ra n ie  zdzie­
cinniały, m ożnaby przypuścić, że autorem  je­
go jes t ośm nastoletni student. W  ten  sposób 
oceniła go poważna prasa naw et w cesarstw ie 
niemieckism. Bądź co bądź, dla żywiołów ła ­
du i porządku w parlam encie ausfcryackim, po­
winien ten  w ystęp Mommsena być bodźoam 
do zdwojenia czujności i solidarności. W arto- 
glowów na ław ach niem iecki eh je s t sporo, & 
rozw ydrzenie ich  zw iększy się jeszcze teraz 
po tym  liście, nieohże więc większość p a rla ­
m entarna będzie jak  m ur, o k tó ry  rozbić się 
m uszą ieh szalone skoki. Chw ila jes t poważna 
— każdy poseł pow inien być na  swym poste­
runku  w W ie d n iu ; lekceważenie obowiązków 
poselskich w teraźniejszej chw ili byłoby zbro­
dnią nie do przebaczenia.

•* *
O Mommseni9 jako h isto ryku  i o jego 

w artości m oralnej warto zanotow ać następu ją­
ce charakterystyczne szozegóły. W  dziejach 
państw a rzym skiego apoteozuje on zasadę siła 
przed prawem, unosi się nad  ekst rm inacyjną 
polityką R zym ian, a wprost szydzi z ty ch  n a­
rodów, k tóre broniły  swej niepodległości. Cała 
wartość m oralna Mommsena najjaskraw iej w y­
stępuje w stosunku jego do Napoleona III-go, 
k tó ry  będąc u  szczytu p o tę g i , zapragnął tak ­
że laurów  literackich. 1 zabreł się do pip stu a 
h istory i Ju liu sza  Cezara. W  pracy tej pom a­
gał m u M emmsen i pobierał za to sta łą  pen- 
syę. Po upadku Napoleona u trac ił oczywiście 
Mommssn ową sowitą pensyę i zaraz w ystąpił 
z w ściekłym  p&mfietem przeciw  swem u daw ne­
mu chlebodawcy, a równocześnie udał się li­
stownie do S en an a  z p ro śb ą , aby  A kadem ia 
francuska w ypłacała daiej sub w en o y ę , p rzy­
znana m u przez Napoleona II I . Pod dniem  5 
lipoa 1862, ozy tam y w dzienniku G onoourta : 
„R enan opowiada, że otrzym a! list o i  Mommse­
na z ośw iadczeniem , że byłby ju ż  cza* n a ­
wiązać na nowo stosunki, podjąć na  nowo p ra­
ce intelektualne, wspólne obu narodom. L is t  
jego kończy się zd an iem , ż® uw ażałby za 
rzecz godną Akadem ii postępować śladam i ce­
sarza, t. j. w ypłacać dalej pensye cudzoziem­
com*. G oncourt dodaje od siebie zs słm znem  
oburzen iem : „B ajeczna to bezczelność tych
uozonych n iem ieck ich ; przypom inają m i zu­
pełnie oficjalistów , k tó rzy  z pokornym  na u- 
stach uśm iechem  i obracając kapelusz w rę ­
kach, przyohodzą z prośbą o nadanie ponowne 
posady do pryncypała, którego zrujnow ali, z ra ­
bowali i spalili*4.

Na wczorajszein posiedzeniu w iedeńskie, 
rady  miejskiej w ystąpił burm istrz  W iedn ia  dr. 
L ueger ostro przeciw listow i M ommsena i prze­
ciw kalum nii rzuconej w nim  na ludność Wie­
dnia, jakoby by ła  pozbawiona poczucia naro­
dowego i poczucia honoru. Takiem u paszkwi-
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PO ZWYCI Ę S T WI E
P O W I E Ś Ć

przez
Irenę  Mrostowieką.

(Ciąg dalszy).
Powróoiwszy dnia tego z popołudniowych 

lekoyj do domu, Stefa zastała tam  ciocię K ry - _ 
ści ę dziwnie jakoś ożywioną i rozmowną. Już" 
od progu pow itała ją  stara  panna mnóstwem 
Pytań, uśmiechów, aluzyj, rzucanych może na 
w iatr, tylko w celu żartobliw ego prześladowa­
n ia  siontrzenicy, ale k tóre po zajściach dnia 
yozorajszego były  Stefie dziwnie nieprzy­
jemne.

— Niech ciocia ju ż  da spokój tym  żartom ,— 
przerw ała wreszcie tonem  bardzo stanowczym, 
n a  k tóry  się jej drobne, świeże usta  um iały 
nieraz zdobywać. — Proszę lepiej opowiedzieć 
nam  co słychać u wujostwa Karolów.

Zwiędłe policzki cioci K ryści oblał ru ­
mieniec.
- ET i 1 Karolów... o nic, nic wcale... — wy- 

, Elewyraźriie , próbując n iby  zatrzeć 
na sukni p lam ę , k tó ra się już opar- 

zyny T mydła^W8zelkim  atakom  spirytusu, ben-

Po tem  pytaniu  S tefy ożywienie cioci 
K rysoi zm ieniło się w j akiś n iepokój nerwowy, 
m e dający jej usiedzieć spokojnie an i m inuty. 
Malwieka. k tó ra nakręciw szy się po domu przez 
dzień cały. zasiadła teraz przed dużym  stosem 
bielizny do napraw y, ze zgorszeniem  patrzyła 
na  s io s trę , biegającą ustaw icznie od stolika do 
okna, to_ znowu do sąsiedniego pokoju, jakby 
ją  tam  niezm iernie pilne spraw y w zyw ały

— Czemu ty  dziś nie usiedzisz an i chw ili,— 
rzuciła wreszcie szorstkim  tonem, — przyle­
ciałaś na piechotę z pod rogatk i i jeszcze ci 
mało?

Kryśoia, ja k  zgromione dziecko, usiadła 
posłusznie na  najbliźszem  k rzese łk u ; wieazór
wlókł się powoli i ciężko, na dworze zanosiło 
się na b u rz ę , to  też i w  m ałych pokoikach 
parno było, tak, że aż płucom brakło  po ­
wietrza.

Ewoia, w ątła i w rażliwa ja k  kw iat na 
wszystkie zm iany powietrzne, pobladła i sie­
działa cichutko w swoim kąciku; S tefa wzięła 
się n iby  do cerowania bielizny naw spół z m a­
tk ą  , ale ręka je j niew praw na powoli i n ie­
zręcznie poruszała ig łą , oczy nie patrzy ły  na 
robo tę , ty lko gdzieś przed eiebi*, na  obrazy 
przesuwające się tłum nie w je j duszy. W idziała 
sm utną tw arz Kłopotkiewicza, siląoego się j e ­
szcze na  uśmieoh w chw ili pożegnania; to zno­
wu brzm iały  je j w uszach nam iętne słowa Ol­
g i , k tóre odsłoniły przed n ią jak iś  św iat no- 
wy, pełen grozy i czaru zarazem. P raca  n au ­
kowa, której S tefa oddawała się z tak im  zapa­
łem  od najmłodszego dzieoiństwa, rozw inęła 
wysoko jej in te lig en o y ą , pozostawiając dziw ną 
świeżość sercu i wyobraźni. T a dziewczyna, 
posiadająoa dyplom dojrzałości, pod pew nym i 
względam i by ła  jeszoze dzieckiem zupełnem, 
budzącem  się dopiero do żyoia; to też zdumio- 
nem i oczyma patrzy ła  na p łom ień , k tó ry  ogar­
nął nagle serce jej przyjaoiółki i rów ieśni­
cy, sam a nie um iejąc jeszcze odczuć jego żaru.

W ypito  h e rb a tę , potem  Joanka posłała 
łóżka, a ciocia K ryścia wciąż jeszcze s ie iz ia ła  
nieporuszona n a  swojem miejsou, nie zabierająo 
się jakoś do odejścia, ohoó M alwieka k ilkak ro ­

tn ie już  w yjrzaw szy przez okno, m ówiła zn a­
czącym g ło sem , że zanosi się na  ogrom ny 
de#zoz.

Nagle powstał jak iś przaoiąg E w cia w y­
biegła do sąsiedniego pokoju, aby  zam knąć 
drzw i od kuchni, a ciocia K ryścia  cichutko po­
dreptała za nią. >

Chwilę szeptały  w ciemnościach, nareszcie 
Ew oia powróciła znowu do pierwszego pokoju 
i przysunąwszy się na palcach do m atki, rze ­
kła cichutko tuląo się do niej:

— Mamusiu, nieoh ciocia K ryścia nie idzie 
dziś do domu, niech tu  przenocuje, ona tak  woli.

— A  toż co znowu za pomysł! — obruszyła 
się Malwieka — m a przecież w łasny k ą t i łó ­
żko, czegóż będzie nam  am baras, a sobie nie- 
wygodę robiła ? Kryśoiu, czy to prawda, ż® ty  
chcesz tu ta j nocować?

— Nie, nie, ja  n ie  chcę — odezwał się z oie- 
mności niepew ny i dziwnie trzęsąoy głos K ry ­
ści — nie chcę... tylko, źe... tak  jakoś zasie­
działam  się, a teraz burza będzie... już się b ły ­
ska... więc trochę mi nieprzyjem nie iść tak  
samej.

— No, ja  ci lokaja do odprow adzenia nie 
dam  — ohcesz, to sobie nocuj, ale oiekawam 
czemu w yczekiw ałaś aż tak  pod sam ą burzę,, 
przecież już  godzina, jakeśm y herbatę  wypili, 
— gderała ze zw ykłą sobie bezwzględnością 
M alwieka.

— Zam yśliłam  się... — szepnęła K ryścia — 
jak  cię kocham, n ie spojrzałam  na zegarek, że 
to ju ż  dziesiąta.

N iezbyt rada gościowi M alwieka, podnio­
sła się jednak, ażeby mu jak ieś posłanie p rzy­
gotować, co nie bardzo łatw em  b y ł ) przy tak  
skrom nych zasobach pościeli. •.

— D ziw ny gust, nocować p0 oudzych do­
m ach — m ruczała niezadowolona.

O d z iw n y ! — ciocia K ryścia m ogła ooś 
o tem  powiedzieć, ona od la t ty lu  n ie znała 
innego noolegu.

Przetrząsając w łasne łóżko, w celu złoże­
nia jakiegoś posłania dla Kryści, M alwieka n a­
potkała nagle jakieś nieduże zawiniątko.

— Co to tak iego? — spytała  obm acując je  
ze zdziw ieniem .

— To mój jasiek — w yszeptała ciocia K ry ­
śoia — wiesz, że ja  bez jasia  nie umiem... m nie 
zaraz głow a boli, — a  przyt9m  wiem, że u  was 
mało pościeli, to m i ju ż  w ystarczy i za po­
duszkę.

— Twój jasiek? — a więc przyszłaś tu  już 
z zam iarem  nocow ania u  nas ?

W  głosie M alwickiej zdumienie walozyło 
o lepsze z oburzeniem. K ryścia stała  oniemiała, 
z rękam i w dół opuszozonemi, n iezdolna słowa 
wym ów ić; ty lko powieki je j m rugały  szybko, 
zarówno z zawstydzenia, jak  żeby pow strzy­
m ać strum ień łez, z-byt skorych do popłynięcia.

D la M alwickiej milczenie to było aż nadto 
wymownem.

— Rozeszłaś się z K aro lam i? — wymówili 
ci dom? — jęknęła  z rozpaczą.

— Nie, n ie — nie wymówili! zaprzeczyła 
skw apliw ie Kryścia, — ja k  ciebie kocham, tak  
nie, tylko powiedzieli, źe może tymczasem... 
u  nioh napraw dę teraz ciasno. Kazio p rzy je­
chał z akademii... ale ja  po kilku dniach w ró­
cę do nich, oni taoy poczciwi.; gdy  się im  sa­
m a ustąpię, zobaczą, że nie tak  w iele znowu 
miejsca zabierałam  im w d o m u ; w  ostatnioh 
czasach siadywałam  praw ie zawsze w k u c h n i; 
tak , całeini dniami, bo po cóż m iałam  im  za­

wadzać, za ich  dobre serce... Nasiedzialam  się 
juz u  n ich  ty le  lat, więc się im  up rzykrzy ło ; 
ale ja  w iem  dobrze, ża to  ty lko na  parę  dni, 
przecie już  przyw ykli do mnie.

Coraz to  nowe a sprzeczne m iędzy sobą 
argum enta nasuw ały się na usta  Kryści, ale 
siostra nie słuchała jej nawet; dla niej z tego 
chaosu słów uryw anych w ypływ ał jasno jeden  
f a k t : że Karolowie w yrzekli się ju ż  opieki nad 
tą  biedną, bezdomną, nikom u n i sobie niepo­
trzebną istotą. Ha, trudno się im  dziwić, oio- 
teczny b ra t nie m iał w łaściw ie żadnych obo­
wiązków —ale szkoda, ża na całym  świecie nie 
było nikogo, eoby m iał razem  i obowiązek 
możność zajęcia się losem cioci K ryści.

Na razie M alwieka zby t b y ła  przygnębio­
na tym  ciosem, żeby znaleśo w sobie dość 
energii choćby na wym ówki. W  głuchem  m il­
czeniu zaścielała w ąską i k ró tką  kanapkę, k tó ­
ra  m iała być n a  tę  noc łóżkiem  nieproszonego 
gościa.

E w cia  pa trzy ła  na  ciotkę tam i sm utnem i 
oczyma dobrego dziecka, k tóre na  widok cu- 
d.zych łez gotowe je s t same się rozpłakać. 
S tefa siedziała nieruchom a, ja k  przykuta nad 
sw oją ro b o tą ; nie zw róciła naw et głowy w  
stronę rozmawiająoyoh, — czy słyszała, co tam  
mówiono ?

W krótce rozeizły  się na spoczynek. Mal- 
wioka zabrała ja k  zw ykle Ewcię^ do swego a 
zarazem  jadalnego pokoju; ciooia Kryścia m iaia 
spać w saloniku, razem  ze Stefą. Pow iedziała 
wszystkim  dobranoc nieśmiało, ja k  pełen sk ru ­
chy winowajca, potem zaczęła rozbierać się 
z gorączkowym  pośpieohem.

(Ciąg’ dalszy nastąpi).
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lantow i — rzekł L ueger — choćby nim  by ł 
M flium sen, iiuieniem  w szystkich W iedeńczy- j 
ków  powiedzieć można ty lko  „W ara ci od Au- 
scry i!“ Narodowcom niem ieckim  niepodobało 
się to  w ystąpienie burm istrza, to też w y p ra ­
w iał. hałasy, za co L ueger nazwał icn prosty­
m i ulicznikam i, pozbawionymi honoru po lity ­
cznego i osobistego Narodowcy w odpowiedzi 
na  to lży li stronni etwo antysem ickie, skutkiem  
czego L ueger w ykluczył od udziału w uem po- 
s’ adzeniu i w następnego. narodowca G rubera. 
P o r ' iwaz G ruber nie choiał w yjść z sali, w e­
zw ał burm istrz pachołków m agistrach i  tk. R ów ­
ni ż i narodowiec niem iecki Tom anak w yklu­
czony został z dwóch posiedzeń , uakże nie 
chciał wyjść. N ie chcąc doprowadzać do osta­
teczności, zam knął L ueger posiedzenie i zagro­
ził obu w ykluczonym  rajcom , ż» zrobi donie­
sienie do prokura tory i; gdyż ich zachowanie 
się przedstaw ia się jakc g w ałt publiczny.

ZKruidaazeme ubezpieczonych
w krakowskiai.i Tow. wzaj. ube pieczeń.
Zebranie ubezpieczonych na źyrie  w kra- 

kcw skiem  Tow arzystw ie w zajem nych ubezpie­
czeń, zaniepokojonych ostatn ią defraudacyą w 
tej insty tucyi, odbyło się wczoraj w sali biblio­
tecznej kasyna miejskiego. Z agaił je  jed en  z 
inicyatorów  zebi a n 'a  prof. S y r o c z y ń s k i ,  
poczom obrano przewodniczącym  prof. F a b i a ­
n a . "Wszystkie przem ówienia wygłoszone na 
zgrom adzeniu, w którem  brało udział także 
k ilk a  pań, nastrojone b y ły  na jedną i tą  samą 
n u tę ; wszyscy kry tykow ali dyrekcyę Tow arzy­
stw a i jej R adę nadzorczą, k tó ra lekceważeniem  
wszelkiego rodzaju nadużyć w Towarzystw ie, 
dopuściła do tak  kolosalnych defraudacyi, spa­
dających, ja k  to jeden  z  mówców zaznaczył: 
grupam i u a  instytucyę, k tó ra przez długie la ­
ta  by ła naszą chlubą. W  mowie swej zazn a­
czył prof. S y r o c z y ń s k i ,  że dziś wezwany 
został dyrek tor dr. E dw ard M arynow ski lako 
członek R ady nadzorczej do Krakowa. Pi-aed 
wyjazdem  przyrzekł dr. M arynowski, po p rze ­
konaniu się n a  miejscu o p raw dziw jm  stanie 
rzeczy, przybyć na  zgrom adzenie ubezpieczo­
nych i zdać sptaw ę z tego, oo się w K rakow ie 
dowiedział. Zgrom adzenie to  ma się odbyć w 
ciągu tego miesiąca.

Po tern przem ów ieniu zabrał gios p. A- 
g o p s o w i c z ,  obywatel ziemski z pow iatu ko- 
łomyjskiego, i w dłuższej przem owie poddał 
ostrej k ry tyce obecny ustrój Tow arzystw a ubez­
pieczeń. B rak  tam  wszelkiej kontroli. Jeszcze 
27 października, — m ówił p. Agopsow >z — 
zaprzeozał p Głażewski, jeden z najwyższych 
urzędników  Tow arzystw a w pryw atnej rozmo­
wie pogło»kom o defraudacyi. I  co s:ę pokaza­
ło ? 1 J a k  długo m e zm ieni się system  urzędo­
wania, sposób kontrolow ania, jodnem  słowem 
cały ustrój in s ty tu c ji, tak  długo nie będzie po ­
rządku. Szkodę przez Czesława Kieszkowskicge 
wyrządzoną, powinę a rodzina i d y re k c ja  zw ró­
cić. W szystko powinni oddać, gdyż tu  chodzi 
o grosz m ająey wdowom i sierotom  zabezpie­
czyć przyszłość.

N astępnie przemówił prof. K u b i c k i :  
D la odstraszającego przykładu  należy ścigać 
sprawoą defraudacyi. D yrekcya pow inna w p ier­
wszej .linii odpowiedzieć na trzy  głów ne p y ta ­
n ia : 1) Czy police z powodu defraudacyi przez 
Kieszkowskiego popełnionej nie u c ie rp ią , ozy 
nie stracą wartości ? 2) Czy dyrekcya, ohcąc 
pokryć skradz' . ną , a  dziś jeszcze nie sp ra­
wdzoną k wo t ę , nie podwyższy obeonie istn ie­
jących  prenuj, ' 3) ozy z tego samego powodu 
nie m» zam iaru obniżyć dywidendy. Z  tą  dy ­
widendą dzieją się ju ż  odd&wna dziwne rze­
czy Przad la iy  20 w ynosiła ona 1 8 % , przed 
sześciu la ty  16%, od dwóch la t zaś w ypłacają 
ty lko  9% .

A dw okat dr. K r o s i ń s k i  napiętnow ał 
ostatnie w y p ad k i, k tóre spowodowały dzisiej­
sze zebranie. D yrekcya Tow arzystw a uspakaja 
ubezpieczonych, żs  popełniono w praw dzie de­
frau d ac ję  , ale są zapasy kasowe, a to tak  ob­
fite, iż będzie m ożna z nich pokryć zdefraudo- 
wauą sumę. — Ale, hola p anow ie! Te zapasy 
kasowe, to n :e fundusz dla defraudantów , to 
u  a s z krw aw y grosz , to  n a s z e  oszczędności, 
tego n i e  w o l n o  obraaać na tak ie  c e le ! 
N iechaj s tra tę  pokryw aią c i ,  co w tak i b ez­
przykładny sposób „ ^ozorowali" funduszów To­
w arzystw a , co u ł a t w i l i  defraudację.

K ażdy  z nas tu  zgrom adzonych — koń­
czył dr. K r siński—m a prawo wejrzeć w księgi 
Towa rzystw a ubezpieczeń , bo to in s ty tu c ja  
oparta na  w z a j e m n o ś c i .  W noszę więc, 
ażebyśm y dziś tu  w ybrali kom itet, składający 
się n. p. z pięciu ubezpieczonych w krakowskibm  
Towarzystw ie, a kom itet ten  m a się udać do 
K rakow a i tam  naoozn i przekonać się o go­
spodarce dyrekcyi. (Oklaski).

W nioskowi, aby w ybrae kom itet, sprzeci­
w ił się radea Ł a s k i ,  z laniem  jego  zajął się 
ju ż  spraw ą tą  sąd, a ten z pewnością bezstron­
nie dążyć będzie do w yśw ietlenia sprawy. Z re­
sztą w ypada poozekac aż wróci delegat dr. 
M arynowski, i zda sprawę ze stanu  rzeczy.

Zdaniem mówcy, dążyć należy przede- 
w szystkiem  do zm iany s1 atu tu , a głów nie w 
tym  're rn n k u , ażeby zrównano, tak  samo jak  
obowiązki, także i praw a wszystkich ubez­
pieczonych. N ietylko ci, k tó rych  police opie­
w ają na 5.0 /0 zł. — tak  jak  to dotychczas 
istn ieje —- powinni posiadać praw o w ybierania 
i wybieralności do zarządu Tow arzystw a, ale 
także i ci, Którzy ubezpieczeni na 1.000 zł., 
pow inni posiadać te  same prawa.

N astępny mówca notaryusz K o e r b e r  
z G linian, przyłączyw szy się do wywodów dra 
K rosińskiego, w Ostrych słowach napiętnow ał 
uostępow aiće d y re k c ji Tow arzystw a W zaj. 
Ubezp. Ona stała  się — mówił p. K oerber — 
w spółw inną defraudacyi, ona zaniechała w szel­
kich środków, aby  zapobiedz mai wersacyi. W y ­
bierzm y kom itet, a ten  niechaj kontroluje dy ­
rekcyę w przeprow adzaniu szkontrum .

Po panu K cerberze przem aw iał nadkom i­
sarz dyrekcyi skarbowej p. D o b i j a .  O trzy­
m ał on list od osoby, będąoej w  bliskich sto­
sunkach z dyrekoyą Tow arzystw a ubezpieczeń.
Z listu tego dowiedzi s,ł s ię , że d siś wynosi 
zdefra1-dowąńa kw ota ckoło 70.000 zł., nie da 
się jeun&k przewidzieć, czy kw ota ta  nie wzroś­
nie do 2<J 000 zł Prow adzący szkontro 
dyr. oddziału wz&i k redy tu  Kroebel orzekł, że 
n ie  prędzej jak  po sześciu m iesiącach b ę ­
dzie n o ż n a  dopiero dokładnie oznaczyć wyso­
kość zdefrandowanej kwoty. Ŵ  dalszym  c ią ­
gu poparł p. D obija wnioski dra K rońń tk iego  
i  dodał, ażeby stanom czo zaprotestowano prze­
ciw temu, iżby  zdefraudow ana suma została 
pokry ta  z funduszu rezer woweg< . leoz żeby 
dążono do zmuszenia dyrekcyi i R ady  nadzor­
czej, aby w. zystk, e s tra ty  z własnej kieszeni 
pokryły.

Głównym  przedm iotem  przem ow y następ­

nego mówcy radzcy dworu L  a o e k  a«j by ł sy­
stem  protekcyjny, z którego słynie krakow skie 
Tow. ubezp.

— Ojciec kontrolow ał syna, syn kradł, a oj­
ciec synowi ufał i rachunków  ide sprawdzał, 
i jek  tu  mogło być dobrze? Jednym  z najpo­
rządniejszych, najuczciw szych ludzi je s t s tary  
Kieszkowski, syn się wyrodzii, żył, aby  uży­
wać, stosunki i b rak  kontroli u łatw iły  m u dro­
gę do krym inału... Podniosły się tu  głosy, aby 
ścigać K ieszkowskiego. Ależ to zbyteczne ! On 
sam wróci, on ze swojemi zdolnościami w 
A m eryce ani n igdzie indziej nie potrafi so­
bie zarobić na  chleb. On wróci i odaa Jię 
sam  w ręce karzącej sprawiedliwości. Ale co 
nam  z tego przyjdzie, że go osadzą w  więzie­
n iu?  T ak  ja k  dziś spraw a stoi, należy D y­
rekcyę i R adę nadzorczą Tow arzystw a ubez­
pieczeń pociągnąć do odpowiedzialności. Nie- 
ohaj ci panow ie, eo mieli obowiązek kontrolo­
wać, a n ie kontrolowali, płacą! Przyłączam  się 
do w niosku w ybrania kom itetu pięciu, k tó ry  
m a być niejako sędzią śledczym.

N a wniosek dr. S r o k o w s k i e g o  p rzy­
stąpiono do spisania nazwisk zebranyoh osób i 
podania ubezpieczonych kwot, ażeby w ybrany 
kom itet w iedział kogo reprezentuje. R ezultat 
spisu by ł następujący: Przybyło na zebranie 
osób 67 , k tó re reprezentow ały ubezpieczoną 
kw otę 260.709 zł. W  cyfrze tej znajdują się 
pozycye od 500 zł. do 15.000 zł.

Dr. G ł u c h o w s k i  w yraził zupełnie u z a • 
sadnione ziziw i6iue, dlaczego lw owska repre- 
zentanya, k tó ra  dowiedziała się chyba z dzien­
ników  o dzisiejszem zgromadzeniu, zaniechała 
wydelegować na nie któregoś z w yższych u rzę­
dników, k tó ryby  w yjaśnił interesow anym  sytu- 
acyę. (Głosy oburzenia na  lwowską dyrekcję).-

N astępny mówca p. P a d e w s k i  prosił 
obecnych na żebranin . przedstawić/' eli prasy, 
ażeby ci w ezwali w szystkich posiadających po­
lice odziedziczone po zm arłych już testatorach, 
a opiewające na  im ię sierót, ażeby się stara li 
sprawdzić, czy ich police nis są obciążone j a ­
kąś pożyczką zaciągniętą bezpraw nie przez 
K 'eszkow sk 'tgo .

Sensacyę w ywołała m owa p. I l o d o l i e -  
g o , urzędnika banku  handlowego. P ostaw ił on 
n ijd a le j idący wniosek, a ż e b y  d y r e k c y i  
i R a d z i e  n a d z o r o z e j  w y r a ż o n o  w o ­
t u m  m e  u f n o ś c i  i w e z w a n o  o s o b y  
k i e r u j ą c e  d z i ś  i n s t y t u c y ą  d o  n a ­
t y c h m i a s t o w e g o  z ł o ż e n i a  s w y c h  
m a n d a t ó w .  W  końcu w yraził zdziwienie, że 
na kw itaon w ydanych przez lwowską rep re­
z e n ta c ję  2-go bm. figuruje ciągle jeszcze pod­
pis Czesława Kieszkowskiego.

Sprzeciw ił się wnioski wi udzielenia w o­
tum  nieufności radzoa Ł a s k i .  Z ta  Ki ej de­
m o n strac ji skorzystają natychm iast w rogie uam  
żywioły, a pożytku z tego żadnego nie odnie­
siemy. Nam dążyć należy jedyn ie do zm iany 
istniejącego systemu. S tarajm y się go zm ienić 
i zostańm y nada1 przy tej instytucyi, k tó ra  jes t 
n a s z ą ,  tak  bardzo naszą! (Oklaski).

Dr. K r o s i ń s k i  o świadczył rię również 
przeciwko udzieleniu w otum  nieufności, gdyż 
trafiłoby ono także jednostki, k tóre nic nie z a ­
winiły, jak na  p rzyk ład  W łodzim ierza Gniew o­
sza, k tóry  oddaw na ju ż  szturm ow ał n a  to, że 
w damie życiowym  dzieią się nadużycia, i dra 
Rom era, k tó ry  przecież, mimo swej krótkiej 
działalnośoi, sam „złodzieja za rękę schw ytał. “

P . H  o d o 1 i, obstaw ał w dalszym  ciągu 
za udzieleniem  votum nieufności, gdyż skiero- 
w anem  ono będzie n ie  przeciwko instytueyi, 
nie przeciwko uozoiwyin jednostkom , ale trafi 
ty lko tych  co zawinili brakiem  k o n tro li, trafi 
ty lko  tych  „Strohm »nów“, którzy nie znając 
się na  niezem, wszystko podpisywali.

W  końcu przystąpiono do głosowania. 
W niosek p. Hodolego, ażeby udział’ó d y re k c ji 
i  radzie nadzorozej Tow arzystw a W z. Ub. w o­
tum  meufuoioi, nie uzyskał większości, n a to ­
m iast, jednogłośni® przyjęto wnioski dr. K r o ­
s i ń s k i e g o  i w ybrano do komisy] „asa.ua- 
cy jneju p ro f O k a ra  F a b i a n a ,  prof. Leona 
S y r o c z y ń s k i e g o ,  radzcę dworu Jan a  
H i l d a ,  adw okata dr. Teofila S r o k o w s k i e ­
g o  i u rzędm ka B anku krajow ego Józefa P a ­
d e w s k i e g o .

K om itet ten  zb1 irze się dziś wieczorem 
na poufną naradę , ukonstytuuje się i zwoła 
za k ilka dni walne zgromadzenie ubezpie­
czonych.

O brady trw a ły  od godziny 7-ej do 10-ej 
wieczór.

Napaść na ks. Zoellera.
W  gazetach rusk ich  znaleźliśm y przed 

tygodniem  wiadomość, iż Ru* i ni ze S try ja  
wnieśli do m in istra  ośw iaty skargę na  k a te ­
chetę g im n az ju m  syryjskiego, ks. prof. Zoel- 
lera, za to, że kapłan  ten  m iał rzekomo dopu­
ścić się publicznej oorazy narodowości rusk iej 
i ruskiego duchowieństw a, ł  to  przy sposobno­
ści cerem onii poświęcenia sztandaru  korpusu 
w eteranów  wojskowych- w  S try ju

Poniew aż ks Zoeller znany  je s t zarówno 
jako znakom ity pedagog, jakoteż jako wzorowy 
kapłan , przeto zarzu t tak i w ydał się nam  w prost 
niegodziwym. D la zbadania spraw y udaliśm y 
się przeto do osób kom petentnych i w iarygo­
dnych o inform aoye, a oto nadesłano nam  na­
stępującą korespondencyę ze S tryja, k tó ra n ie­
chaj posłuży za jedyn ie praw dziw e przedsta­
w ienie stanu  rzeczy.

Stryj 30 października. 
Jako  św .adek naoozny donoszę o uroczy­

stości poświęcenia sztandaru  tu tejszege od­
działu w eteranów  co n as tęp u je :

D nia 29 w rześnia miasto nasze przybrało 
uroczysty w ygląd — pobudka m uzyki wojs ko­
wej kazała ię dom yślać uroczystość: niezw y­
k łe j Na błoniu stryjskiem  czyli „na ry n iu “ 
urządzono tymczasową kaplicę a tłumy ludzi 
spieszył około godzm y 1 Ot ej wraz z rozm ai­
tym i oddziałami weteranów, k tórzy  przybyli 
uczestniczyć t uroczystości tutejszego oddziału. 
Podczas m szy św. przygryw ało m uzyka 9 p p 
i k ilka tysięcy publiczności zalegało przestrzeń 
dokoła.

Po m szy św. w yszedł na ambonę ks. Zoller, 
katecheta tutejszego g im nazjum , i wypowiedział 
kazanie, k tóre na  długo pozostanie w pamięci 
m ieszkańców, zarówno dla głębokiej treści jak  
i niezw ykle pięknej formy. K aznodzieja wyszedł 
ze słów : „B łogosławiony lud, którego P a n e m 1 
jest jego  Bóg", a uzasadniw szy tę myśl z pun­
k tu  w idzenia religijnego, m ówił dalej mniej 
więcej w te s ło w a .

„N aród polski stw ierdzał dzięki B cgu za­
wsze, że panem  swoim chce mieć Boga, i i r  n o  
zboczeń jednostek jako całość sta ł w ierm e przy 
tej prawdzie. Dzisiejsza uroczystość tego dowo­
dem, k iedy  w eteran i proszą o poświęcenie, swe­
go sz tandaru ; bo sztandar to  w yraz zasad, p ra ­
gn ień  i dążeń każdego Towarzystw* Święoió

sztandar to  znaczy wyznać, otw arcie i uroczy­
ście, że się stoi tw ardo i niew zruszenie przy 
Bogu i jego Kośoieie. I  w łaśnie dobrze, że tak  
czynią w eteran i, bo przedtem  już składali p rzy­
sięgę na chrzcie św. na wierność Bogu, a po­
tem, gdy  ich wezwał rozkaz najw yższego ich 
wodza, przysięgali na  wierność tronow i i oj­
czyźnie. D latego tak im  szacunkiem  otaczają 
stan  wojskowy, bo on pierw szy m asie krew i 
l mnie w obronie tych  skarbów  najdroższych 
człowieka. Towarzystwo w eteranów  m a w pra­
wdzie cele filantropijne na  oku, ale dawn to­
warzysze pozostaj ąc zawsze w  organizacyi jakby  
wojskowe/, stw ierdzają, że nadal .rfi celem o- 
brona o łtarza i wierność Monarsze, służba w ier­
na ojczyźnie, a  zapraw dę nie zab rak n ij im  pola 
do pracy. Złow rogie w szechświatowe prądy 
prz3oisnęły się i do kra ju  naszego i w strząsają 
sumieniami całych w arstw  społecznych. N a tem  
samem błoniu, na  którem  się dziś spełniła ofiara 
święta, nu tem  samem mi jjscu rozbrzm iew ają 
złowrogie hasła socyalistyuzne; bo rzekom i apo­
stołowie u jztzęśliw ienia całych w arstw  społe- 
cznych, jak b y  m ieli tegc szczęścia za dużo n a­
w et n a  eksport, przejeżdżają do cichego m i-sta  
naszego i wobec zebranych mas najm niej w y­
kształconych g ło szą , że znaleźli receptę na 
szczęście społeczne, obudzając nienaw iść jednej 
w arstw y społecznej przeciw  drugiej, lekcew a­
żąc relig ię i ołtarz, pom iatając wszelką pow a­
g ą  i władzą. N iestety  —• kw estyj socyalnej — 
kw estyi najtrudniejszej, jak ą  zna ludzki iść, me 
rozwiążą naw et ci kom iwojażerowie społeczne­
go szczęścia na błoniu stryjskiem ! J ą  rozwiąże 
tylko jedna miłość w ielka z krzyża Bożego za­
czerpnięta, m iłość w szystkich w arstw  i stanów, 
wspohie darow anie win, wspólna wyrozum ia­
łość i sprawiedliwość społeczna. A już n igdy  
nie przyniesie szczęścia system atyczne podko­
pyw anie powagi, na której stoi każde społe­
czeństwo. powagi Kościoła, pow agi rodziciel­
skiej, powagi w ładzy rządzącej, bo inaczej mo­
że być tylko zamęt, ru ina i powszechny u p a ­
dek. K to  te  podwaliny społeczeństwa podko­
puje, ten, świadomie czy nieświadomie, niech 
go Bóg sądzi, dąży do upadku swego społe 
czeństwa i swego narodu.

Na nasze nieszczęście, jak b y  tej jednej 
ohoroby ducha nie było dosyć, pow stał za dni 
naszych w biednym  kra ju  naszym prąd  drugi, 
rów nie złow rogi i niebezpieczny. Tym  prądem — 
radykalizm  — tem  niebezpieczniejszy i tem 
boleśniejszy, że rię go nie w zdrygają głosić 
nieraz naw-A poświęcano usta. Hasłem  jednego 
z jego  odłamów: w yrzucić Polaków z k ilkuset­
letniej ich siedziby gdzieś za San lub ji izcze 
dalej, „bo tu u — m ówią krzewioiele tej dok try ­
ny  — „wszystko nasze, i przeszłość > przy- 
szłość“, i lud i ziemia i wszystko, co na  tej 
zŁm i, a wasze powietrze. B ierzcie powietrze i 
wynoście się stąd." N ienawiści to słowa, bo 
ty lko  m a jedna coś podobnego pomyśleć i wy- 
pow: dzieć zdolna. Bóg je s t miłością, miłość 
Syna Bożego przybiła na krzyż, nienawiść, jak ie  
kol w iek je j miano, nie z krzyża przeto rodem. 
Pow iew  je j może być złowrogi, bo kto w iatr 
sieje, zbiera burzę, a  karm ienie w arstw  całych 
nienaw iścią zdolne chyba. zrodzić nowe pokole­
n ia Kainów , wśród którego b ra t zabijać będzie 
brata .

Oby Bóg kraj nasz biedny chronił po raz 
drugi przed tem  nieszczęściem. T u się otw iera 
dla w eteranów  śliczne pole do pracy. Przeciw  
ideom fałszyw ym  a  złowrogim  jedna tylko 
broń skuteczna — to idea prawdziwa. „Niech 
każdy z was* — m ów ’1 mówca — „przy tym  
aztaudaize ślubuje przeciw staw ić ideom prze­
w rotu ideę ładu, przemw rozstrojowi społeczne­
m u niech będzie strejem , przeciw  nienaw iści 
niech się uzbroi w miłość, w tę  w ielką śwmtą, 
oo św iat zbawiła, w ytrw ałą, skuteczną, obej­
m ującą wszystkie nędze, w szystkie potrzeby 
ludzkie. Uc-.my się z krzyża Chrystusowego za 
zło płacić dobrem, zł Krzywdę przebaczeniem, 
za nienaw iść miłośoią. Miłość św iat raz zbaw i­
ła, miłość św iat dziś w yratuje, bo silniejsza jes t 
od samej śmierci. Tą miłością silni zwymęży- 
m 7t a gdyby nam  przyszło wśród tej zbożnej 
pracy  ledz w grobie, to nad nim  przypom n 
nam  feizyż, że je s t jeszcze zm artw ychw stan ia i 
żywot*.

Po tem  przemówieniu, k tóre w yw arło sil­
ne wrażenie, nastąpiło  poświęcenie sztandaru i 
wbijanie gwoździ wedle zw ykłego ceremomału. 
"Wieczorem był festyn w Olszynie, k tó ry  za­
kończył tę  uroczystość podniosłą i pam iętną. 
To też z nierosłem  zdziw ieni-m  dowiedzieli­
śmy się z pew nych gazet, że n iektórzy z R u ­
sinów tutejszyoh uczuli się dotkniętym i słowa­
m i kaznodziei co do spółki z socjalistam i. W ido- 
cznh  muszą podzielać tendenoye złowrogie, o 
k tórych  mÓTuł. A  wtenozas ffie dz>w, bo w ri- 
tas od um parit, czyli po polsku: „uderz w stół 
a nożyce się odezwą."

Wiec ruski.
Dziś o godz 11 rano  rozpoczął się w 

sali „Domu narodn»go“ wiec ruski, ale nie ra ­
dykalny, ja k  donosiły dzienniki, lecz tzw. par- 
ty i skonsolidowanej. Tx partya  skonsolidowana 
jest najświeższą z licznych kom binaoyi, jak ie  
się tw orzą z rozm aitych sprzecznych żywiołów 
w łonie narodowośal ru tk i j  Pow stała ons pod­
czas ostatnich wyborów ze zlania s^ę dwóch 
party i narodowców • i moskalofilów, k tóre to 
dw a stronn otwa postanow iły wówozas w spóK it 
popierać swoicn kandydatów  Obecny wiec zwo­
łany  został z m ieyatyw y dwóoh tow arzystw  
ruskich we L w o w ie : Narodnej R ady (ze s tro ­
n y  narodowców) i Russkiej R a d y  (ze strony 
moskalofilów). Początkowo wiec ów zakazano 
z powodu podburzającej s ty liz ac ji odezwy ko­
m ite tu  wiecowego, i dopiero po w ybreniu  no ­
wego kom itetu dozwoliły w ładze na wiec.

U dział we wmcu przedstaw ia się im ponu­
jąco, bo w wielkiej sali D om u_ Narodnego zgro 
m adziło się przeszło 600 ludzi. W dużych lu ­
strach rozwieszonych po sali, i z&mglonyeł pa.- 
rą  ty lu  oddechów, odbija się obraz tego różno­
barw nego tłum u, i podnosi w rażanie liczby. Są 
to przeważnie chłop", stoją oni na sali, in te li­
g e n c ja  zaś grupuje się ua podwyższeniu w o 
koło prezydyum . W śród ty ch  w szystkich ludzi 
są R usm i wszelkich odcieni politycznych, tu  
i ówdzie w ynurzają uę figury znanych radyka­
łów ruskich, k tórzyby  mieli chętkę narobić tu  
bigosu, ale się boją. N atu raln ie  w tłum ie tym 
daźo chłopów, nie wiedzącyoh o co chodzi, 
naw et kobiet i dzieci. O ideo  h tylu lu lz i  i ka 
szel w ytw arzają n ieustanny szmer. Na dzie­
dzińcu napływ ają i odpływ ają nowe fale ludz­
kie, przez k tó re trudno  się przeoisnąó.

W iec zagaił p. Spożarski, członek kom i­
te tu  zwołującego v 'eo, pozdrowi miem : Sława 
Jizusu  C hrystu! I  z piersi setek ludzi podnosi 
się odpowiedź: S ław a na wiki! Uryw anym , 
fi =gmatyonnym głosem kontynuuje p Spożarski

sw%e zagajenie, proponuj i w reszcie na  prze­
wodniczącego d ra O leśnickiego adw ouata ze 
S tryja. Po ws te ją  okrzyk1’ : sław no!, bo ów Ole 
śnicki tc  przepadły kandydat skonsolidowanej 
party i pedozas wyborów. Zastępcami przewo­
dniczącego są ks. dziekan CzuDaty i p. Józef 
H uryk .

Dr. Oleśnicki, m ężczyzna olbrzym  ej po­
staw y i tuszy, zabiera głos i w ita zebranych. 
N apom yka o krw i, k tó ra  się la ła  podczas w y­
borów, o ofiarach, k tó ra poniósł nar id  ruski. 
„Cześó dla ty ch  ofiar, bo one w ytw orzy­
ły  dojrzałość wśród naszego narodu". W ypo­
wiada nakonieo nadzieję, że ta  dojrzałość bę­
dzie panować podozas obrad wieou i odstępuje 
głos dr. Lew ickiem u, k tó ry  referu je  sprawę 
projektu rządowego co do zawodowych spółek 
rolniczy oh.

R eferent by łby  za projektem  rządowym  
ale nie podoba mu się ten  p u n k t, że spółki 
mniejszych posiadłości mają się łączyć ze spół­
kam i większych posiadłości. C hciałby także 
rozm aitych ograniczeń ingerencyi władz w 
spraw y spółek, ale przecież zyczy sobie, aby 
koszt u trzym au :a spółek ponosił w znaeznej 
części rząd. Dalej mówi o w ykupnie gruntów  
na cele paicelacyjue, m a je  jednak  podjąć 
nie rząd i szlachcice polscy, którzy sprowadzą 
M azurów (głosy: Sławno!), lecz ruski krajow y 
związek kredytow y. Ż ąaa utw orzenia państw o­
wego biura em igracyjnego, ubezpieczenia ro l­
ników  i w tym  kierunku jakoteż w kw estyach 
wyżej poruszonych staw ia odpowiednie rezolu­
c je . S taw ia także rezo lucję  sprzeciwiającą się 
zam ierzonym  ograniczeniom  spadkowym  u ro l­
ników, oraz domaga s»ię uregulow ania ustaw y 
egzekucyjny)’ w tym  kierunku aby nie wolno 
było sprzedawać g run tu  rolnika zadłużonego 
niżej pewnego minimum, potrzebnego na u trzy ­
m anie rodziny jego.

W  dyskusyi zabrał pierw szy głos rad y ­
kał M ichał N o w a k o w s k -  i zaczął nicować 
na w szystkie strony projekt rządowy, czyniąc 
wycieczki na Polaków, rząd, państwo, czyniąc 
aluzye do asekuracyi polski ih, kradzieży K iesz­
kowskiego i t. d Co chw ila jednak wyjeżdża z 
zamnrkowyw&niem tego, że radykalne stronni­
ctwo ten  projekt całkiem  a całkiem  potępiło. 
Księżom ruskim, będącym na sali, n ie podoba 
się to, dowiadują się co to za Nowakowski, czy 
jaki krew ny posła i t. d. „To znajety  pyskacz 
jest"  mówi jeden  z nioh. Tymczasem Nowa­
kowski coraz silniej wyjeżdża z radykalizm em . 
Na sali pow stają okrzyki oburzenia: „Tu nema 
radykalniej party i", „Tu nemu żadnoj party i", 
„Naj how oryt!", ,D o pasażu H ausnm nna". — 
W tedy  z rozm aitych stron sali rozbrzm ij w siją 
rozm aite niezrozum iałe protesta i okrzyki, z a ­
głuszające mowę Nowakowskiego. Dr. Oleśni­
cki dzw oni wmąż, wreszcie podnosi swój sten- 
torow y głos i dyktatorskim  tonem  nakazuje 
spokój, bo inaczej ustąpi z przewodnictwa.

K toś się widooznis zaśmiał, bo di. Ole­
śnicki k rzyczy: „Ja  tu  na  żadne śmieszki nie. 
pozwolę". W reszci. zaklina w im ię powagi 
chw ili „św itłyj zoór“ o spokój. Niech się N o­
wakowski w ygada. Nowakowski kończy w re­
szcie swoje przem ówienie dosyć skonsternow a­
ny, po r.im przem awia chłop W nsyl Nyczaj, 
także przeciwko spółkom.

W iec trw a d a le j; będzie nu nim  omawia­
na także spraw a podziału G alicy: na  ruską i 
polską.

0  godzinie 1-ej skończono dyskusyę nad 
spółkam i zawodowemi Większość wiecu oświad­
czyła się za wnioskam i referenta, które pomi­
mo wszystkiego wogóla oświadczają cię za pro­
jek tem  rządowym  Przeciw ny wniosek NtTma­
kowskiego upadł. — Przystąpiono potem  do 
drugiego punk tu  porządku dziennego : doli po­
litycznej w łościanina ruskiego i o wyboraoh. 
Przem awiał p. Rom ańczuk, atakując rzad gwał- 
towuie. Gdy pomimo k ilkakro tnych  upomnień 
nadkom isarza poimy: p. Jankiew icza, p. Rom ań­
czuk nie um Lygow ał się, pan Jankiew icz wiec 
rozwiązał. ______

Z  iz b y  s^dow ejo
Lwów, 4 listopada.

(.Zonobójca).
Pod przewodnictwem  radzey Chylińskiego 

rozpoczęła. *ię wczoraj rozpraw a przeciwko 
Fedkow i Ba/anduohowi z W iszenk:, oskarżo­
nem u o zamordowanie swej żony. 23 wierpnia 
b. r. wezwał swych sąsiadów do ohsty  i opo­
wiedział m, że żonę jego P aiańkę „zalała 
krew ". Sąsiedni zastali ją  leżącą bez życia na 
łóżku. Dano znać żandarm eryi, nrzmlsięwzięto 
oględziny lekarskie i okazało s ię , ż® Parańka 
została uduszoną, przyczem złamano jej trzy  
żebra. Podejrzenie padło na F edka Bałandu- 
cha, k tó ry  z żoną ży ł w c’ągiej niezgodzie, 
często ją  bił, a raz naw et eheiał ją  udusi*. 
Eałanduoh, którego broni dr. Sumper, nie przy­
znał się do winy, wszelkie jednak  poszlaki 
przem awu.ją za te m , że n ik t inny  tylko on 
jes t sprawcą zbrodni.

Przesłuchani dziś świadkowie zeznawali 
dla oskarżonego oboiążająco. M yrok  zapadnie 
w eczo r m

K r o n i k  a.
Lwów 4 listopada 

W Towarzystwie politechnicznem omawianą
wczoraj była kwesty a objęcia gazown" lwowskiej 
przez miasto we własny zarząd. Sprawa ta pod 
względem praktycznym jest już rozstrzygniętą. Jak 
wiadomo, Rada miejska uchwaliła odrzucić ofertę 
Towarzystwa Desausaiego, tego samego, które do­
tychczas gazowmę lwowską na własną rękę pro­
wadzi o, a mianowicie cfartę toj treści, że miasto 
miałoby wydzierżawić gazownię towarzystwu wDes- 
sau na lat 10, 3 5 '/0 ogóhiego zysKu przypalałoby 
towarzystwu, a G5% gnunie. Otóż na mocy uchwa­
ły Rady miejskiej gazownia lwowska w paździer­
niku r. 1898 przejdzie we własny zarząd nrasta 
Lwowa, Postanowienie to, uwalniające miasto od 
wyzysku towarzystwa obcokrajowego, w pierwszym 
rzędzie zawdzięczyć należy inicjatywie prof. poli­
techniki lwowskiej bar. Gostkowskiego. Sprawę tę 
bar. Gostkowski studyował przez w.cle lat, omawiał 
ją w osobnej broszurce i w całym szeregu odczy­
tów i artykułów w „Czasopiśmie techn cznem" ; 
rozpatrywał fachowo koszta prcdukcyi gazu, koazta 
adnrnistracyi i szame, iardoby miasto nasze m ało 
z jednej strony w razie wydzierżawienia gazowni 
towarzystwu desauskiemu, z drugiej w razie objęcia 
jej we własnj zarzad; poruszył też sprawę tę w ra­
dzie miejskiej. Z obliczeń swych wysnuwa br. 
Gostkowsk1 konkluzyę, że miasto dopiero w tym 
razie arobuoby dobry interes, biorąc gazownię we wła­
sny zarząd, a nie oddając jej towarzystwu, gdyby 
liczba konsumentów prywatnych (sklepów, zakładów 
i t. d. z oświetleniem gazowem) wzrosła najmniej 
o 17% dzisiejszej liczby

Z niektórymi punktami w formułkach posta­
wionych przez bar. Gostkowskiego i z ostatecznem 
jego zdaniem o rentowności gazowni w własnym za­
rządzie miasta nie zgadza się inżynier p. Z. Roda­
kowski. Twierdzi on, ze w każdym razie, czy przy­
będzie konsumentów czy nie, miasto zyska na tem, 
jeżeli samo będzie gazownię administrowało, Można- 
by mianowicie żywić obawę, że miasto me będzie 
mogło tak dobrze administrować, jak towarzystwo, 
i że dopiero znaczny wzrost konsum.cyi pokryłby 
len ubytek Otóż p. Rodakowski oblicza, że pro­
dukcja metra sześciennego gazu mogłaby nawet 
kosztować o 2 i pół oenta drożej, a jeszczeby mia­
sto równm dobrze nr, tem wyszło, jak dając gazo­
wnię w zarząd towarzystwu desauskiemu. Jednakże 
mówca nie przypuszcza, ażeoy miasto nie miało zu­
pełnie tak debrze .Jministrować, jak towarzystwo.

Zabierał jeszcze głos w tej sprawie obecny 
na zgromadzeniu p. Teodorowicz, dyrektor gazown1 
w Stanisławowie. P. Teodorowicz traktował rzecz z 
punktu widzenia czyrto praktycznego, niejako bu- 
cballersk^go, me wdając się w krytykę formułek 
algebraicznych, stawianych przez barona Gostkow­
skiego. Dla niego nie ulega n ‘.jurniejszej wątpliwo­
ści, że objęcie we własny zarząd gazowni jest bez 
porównania korzystnie,szem, P. Teodorowicz przema­
wiał ogniście, z pewną domieszką humoru. Wyraził 
ukententowam e swe z powodu, że ten ślub cywhny 
między miastem a towarzystwem w Dessau już się 
raz skończył. Di wił z tego, że Towarzystwo dessau- 
skie  ̂ przez tyle lat uczyło Lwowian używania oświe­
cenia gazowego, i ż« powiada 'teraz : „Musimy was 
jeszcze 10 lat uczyć, jak się ma ten gaz wyrabiać, 
i ażebyście mieli dobrze administrować". Co do 
sposobu adimnktrowania samegoż Towarzystwa, pan 
Teodorowie^ przyznał, że ma ono bardzo ładuj lo­
ka,! na ulicy A kadem irt^j aie za to oświe tlenie 
miasta jest już maisj ładne. P. Teodorowicz na po­
szczególnym przykładzie (urządzenie latarń z świa­
tłem auerowskiem) wykazuje, jak bardzo Towarzy­
stwo na podstawie kontraktu wyzyskuje miasto; 
oblicza, że w razie objęcia g*zowni we własną ad- 
minisfcraoyę, miasto miałoby oświetlenie gratis i jesz­
cze gotówką 27.000 zł. zysku, a Towarzystw- de- 
sauskie każe sobie jeszcze płacić 35%.

P- Teodorowicz przytoczył nadto cały szereg 
przykładów, j ak się to dzieje w innych miastach, i 
wykazał, ze wsuędzie robiono analogiczne doświad­
czenia. W  Berlinie było towarzystwo angielskie, ale 
ono miJtai tak doiruczyło, że po 20 latach musiało 
miasto własne gazownie założyć; dziś w Berlinie 
gazownic m; ąjskie- produkują pięć razv więcej niż 
angielskie. Wiedeń dziś, przy takim ruchu handlo- 
wym, zmuszony jest własną gazownię urządzać; kła­
dzenie nowych rur tamuje komunik? cyę, a przecież 
musiano się tego podjąć z powodu niemiłosiernego 
wyzysku ze strony tamtejszego towarzystwa W K ra­
kowie było to same towarzystwo de*au*kie, co we 

wowie. Gminj, zdecydowała się całjr rok oświetlać 
miasu naftą, a towarzystwo musiało ustąpić. A jak: 
jest rezultat wKźakowie? Oto w roku 1894 gmina 
24.000 zł. obróciła na oprocentowanie kapitału, do 
wkładowego kapitału włożyła 24.000 zł, a GO.OOu 
zł. gotówką do kasy miejskiej. Koszta oświetle­
nia miatta można przyjąć mniej więcej na 60.000 
zł., a więc gmina miała oświetlenie miasta darmo 
po odliczeniu wymienionych wyżej sum na oprocen­
towanie i zwiększenie kapitału wkładowego.

Na tem dyskusyę wyczerpano, a smcbaoze od­
nieśli v, łażenie, że — jakkolwiek są różnice zdań 
ludzi fachowych, tyczące się szczegółów obliczenie, 
kosztów produkcji gazu i admin t tracyi — wszyscy 
zgadzają się na to, że rada fiu ijska jak najwłaści- 
wiej postąpiła, uchwalając zerwanie stosumrów z ob- 
cem towarzystwem i prowadzenie gazowni na wła­
sny rachunek.

.owy trybunał sadowy w  Stryju, W  niedzielę
odbyłc się w Stryju otwarcie upragnionegi przez 
miasto i powiat trybunału sądowego, oraz poświęce­
nie nowego wspaniałego gmachu sądowego. Na tę 
uroczystość przybył piezyuent wyższego sądu krajo­
wego dr. Mniszek Tchórznicki w  towarzystwie 
radcy dworu Woronieckiego i sukretarza apelacyi 
Lewandowskiego. Po solennych nabożeństwach, które 
nie odbyły zarówno w kościele rz. kr ,. jak i w cer­
kwi gr. kat., uczestnicy uroczystości zebrali *.ę w 
pieknie przystrojonej sali rozpraw nowego trybunału, 
gdzie dr. Tchórznicki dokonał aktu otwarcia nowego 
przybytku Temidy, Prześliczna mowa prezydenta 
Tchórznickiogo wywarła na zebranych głębokie wra­
żenie, zwłaszcza zaś ustęp dotyczący obowiązków, 
jakie na sędziów wkłada ich stan.

v ^ y rzi  *ądowi ohwodowonhi w Stryju" po­
wiedział dr, Tchórznicki „by rozpoczynając czyn­
ności u wstępu nowej epok:’ w bistoryi sądownictwa 
w kraju naszym, rozwinął działanie w całej uełni 
zbawienne, pozostając zaw*ze wiernym godłu na tym 
gmachu umieszczonemu "jiat iusutia .« A godło to, 
czcigodni panowie, ' to nie owa bezwzględna teza 
jus stricturn, to wyraz tegc, co my sędziowie ślu­
bujemy w naszej, przysiędze sędziowskiej • wykony­
wać sądownictwo według n*ilepszego przekonania, 
wymierzali sprawiedliwość zarówno każdemu bez 
różnicy stanu... bogatemu jak ubogiemu; wogóle 
wykonywać sądownictwo wedle ustaw, nie dając się 
od tego odwieść ani bojaźmą, ani przyjaźnią, ani 
namiętnością, ani żadnymi względami ubocznymi, 
lecz zawsze i bezwarunkowo służyć tylko prawdzie 
i prawu. Ustawy nasze, których sąd wedle tego 
zaprzysiężonego obowiązku ściśle przestrzegać wi­
nien, są daleki e od surowości starorzymskiej: •fiat
justitia, persat munJus.« Jeśli usti v j  karm na­
kładają na sędziego ooowiązek wniknięcia, w psy­
chiczne tajniki serca zbrodniarza i zniżania kary 
ad miwmwn w miarę takiego badania stopnia jego 
winy podmiotowej.. to ustawy cywilne, szczególnie 
zas wchodzące za dwa mies ące w życie nowe nor­
my o postępowaniu w sprawach prywatno-prawnych, 
oparte na ustności, jawności, wolnem ooenienin mocy 
środków dowodowych, na obowiązku stron mówienia 
prawdy przed sądem i obowiązku sądu or.daniri ma- 
teryalnej prawdy z urzędu, otwierając szerokie pole 
do urzeczywistnień-a szczytnej defiuicyi prawa: jus 
?st ars aequi et boni. Wykouywująe ustawy o po­
stępowaniu spornem, mespornem i egzekucyjnem 
wedle ich ducha i -ntencyi, winien sąd być opieku­
nem nieletnich sierót i osób, które dla wad umysłu 
lub cir.ła opieki potrzebują; winien pokrzywdzonemu 
użyczyć skutecznej pomocy dla szybkiego zrealizo­
wania prawa; wmraozając w tym celu przymusowo 
w sferę prawną krzywdziciela, winien on z drugiej 
strony czynić to tylko o tyle, o ile dla przywróce­
ni;. stanu prawnego jest konieczne i nieodzowne i 
nie niszczy uznanego ustawą, mianowicie ogzysteacyi 
rodzin i narzędzi do pracy zawodowej dłużnika
nieodzownych.

„Bojaźń, przyjaźń, namiętność, sympatye lub 
antypatye, czy osobiste ezj partyjne, wogóle wzglę­
dy uboczne, wedle roty przysięg’ sędziowskiej po- 
zc stają bez wpływu na sąd w spełnianiu jego wznio­
słego zadania Aspiracye narodowościowe, waśnie 
polityczne dążenia stronnictw, spieiających się z 
sobą wśród walk społecznych niechaj więc zatriikn? 
u progu tego gmachu; niechaj gmach ten poświę­
cony prawdzie i prawu, będzie opoką, o którą roz­
biją sie wezbrane fale namiętności politycznych, na­
rodowościowych i społeoznych, łamiąc ;ę na grani­
cach, które ustawy im zakreślają, niecnaj w gma­
chu tym przenika każdego poszanowanie prawa
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a sędziego nadto też pełna świadomość zaprzysiężo­
nych obowiązków11.

Mowę swą zakończył dr. Tehórznicki okrzy­
kiem. na cześć Monarchy, przez wszystkich obecnych 
z zapałem trzykrotnie powtórzonym.

Z kolei przemówił starszy prokurator radzea 
dworu Woroniecki. Zaznaczywszy znaczenie nowo­
czesnego ustawodawstwa w sądownictwie, rzekł p. 
Woroniecki: „Niech w tym budynku, którego o- 
twarcie dziś tak uroczyście obchodzimy, idea wspól­
nego, zgodnego współdziałania ku zbadaniu prawdy 
zawsze przyświeca sędziom, oskarżycielom i obroń­
com, niechaj oni wszyscy wspierając się wzajemnie 
i działając w harmonii z sobą, przyczynią się do 
tego, aby w tym gmachu głoszono tylko sprawie­
dliwe wyroki, stwierdzające sentencyę: Justitia  
fund amen tum regnoruni! (Sprawiedliwość podstawą 
tronów).

Następnie podziękował panu Tchórznickiemu 
burmistrz Gćttinger imieniem miasta za przyspiesze­
nie otwarcia nowego trybunału i wręczył mu akt 
Wieczystej fundacyi rocznych 200 koron imienia 
Tchórznickiego, na wsparcia dla więźniów, którzy 
karę odbyli i dali dowody moralnej poprawy. Fun- 
dacya ta powstała wskutek uchwały Rady miej­
skiej. — Podziękowawszy za ten szczodry dar Ra­
dzie miejskiej, zasilił p. Tehórznicki fundacyę tę 
datkiem 500 zł. Po przemowach adwokata Frucht- 
mana i prezydenta sądu Hinzego, dokonał ks. ka­
nonik Ludwik Gllender aktu poświęcenia gmachu.

O godzinie 3 ej odbył się dany przez miasto 
bankiet, w którym wzięło udział około 130 osób. 
Szereg oficyalnych przemówień rozpoczął burmistrz 
miasta Góttinger toastem na cześć Cesarza, dr. 
Fruehtmann wzniósł pubar na cześć prezyde jta 
Tchórznickiego, k ń ry  odpowiedział toastem na po­
myślność Stryja. Po kilku jeszcze innych toastach 
Wychylił staropolskie „Kochajmy się‘; marszałek 
powiatu hr. Dzieduszycki. Uczta przeciągnęła się 
do wieczora.

Nowy gmach sądowy przedstawia się okazale. 
Wykonał go architekt p. Turek według planów p. 
Franciszka Skowrona, ministeryalnego radzcy bu­
downictwa, ze Lwowa.

Se* retarzem  Iw wskiej Izby handlowej mia­
nowano na wcz^raiszem posiedzeniu koncepistę Na­
miestnictwa dra Władysława Stesłowicza. Na tom 
samem posiedzeniu zamianowała Izba pierwszym 
koncepistą p. Wł. Sanockiego, drugim koncepistą dr. 
Ernesta Adama, a manipulantem p. Ripke.

Obywatelstwo honorowe nadała gmina mia­
sta Liska p. Kazimierzowi Krawczyńskiemu, nad­
inspektorowi podatkowemu, który przez lat 14 urzę­
dował w Lisku, a obecnie w Sanoku.

Odznaczenie. Emerytowany sekretarz powia­
towy w Tarnowie Wilhelm Łopatyner otrzymał zło­
ty krzyż zasługi.

Wydział Tow rzystwa „Echo11 prosi nas o za­
notowanie, źe obchód Moniuszkowski, odbył się sta­
raniem „Echa11 oraz wydziału „Klubu pocztowego11. 
Kierownictwo artystyczne spoczywało w rękach p. 
Aleksandra Orłowskiego dyrygenta chórów „Klubu 
pocztowego11.

P. Dora Stauberóttna, warszawianka, .Śpie­
waczka koncertowa i operowa, uczennica słynnego 
profesora Rothmiihla w Sztutgardzie, urządza w nie­
dzielę 14 listopada w sali „Sokoła11 koncert, w któ­
rym wezmą udział wybitne siły artystyczne lwow­
skie. Młoda artystka cieszy się jednogłośnem uzna­
niem krytyki zagranicznej.

W Podwołoczyskaih odbyło się dnia 1 bm. 
uroczyste otwarcie sądu powiatowego. Po nabożeń­
stwie poświęcono gmach zbudowany dla sądu wedle 
najnowszych doświadczeń. Następnie prezydent sądu 
obwodowego w Tarnopolu p. Stefko, po stosownej 
przemowie, oddał nowy przybytak sprawiedliwości 
W ręce naczelnika sądu podwołoczyskiego, p. Ho- 
rzicy. W  uroczystości wzięli nadto udział: proku­
rator państwa Piwocki z Tarnopola, naczelnik sądu 
z Nowego Sioła p. Nemetz, naczelnik sądu skała- 
okiego radca Kerth, starosta skałacki p. Hołodyński, 
reprezentacye władz miejscowych, adwokaci i na­
czelnicy gmin, przydzielonych do nowego powiatu

o.
W sprawie obchodu ku czci Mickiewicza

W r. 1898. Wiadomo powszechnie z dzienników, źe 
w lecie jaszczu bież. roku zawiązał się we Lwowie 
obszerny komitet w celu urządzenia godnego obcho­
du w setną roczaicę urodzin poety. Komitet ten 
podzielił się na kilka komisyi, z pośród których ko- 
ndsya odczytowa zajmuje się urządzeniem uroczy­
stości mickiewiczowskich w całym kraju, we wszyst­
kich miastach i miasteczkach, a o ile możności 
również po wsiach; komitet bowiem żywił 
zapatrywanie, żo obchód ku czci Adama w roku 
przyszłym powinien być świętem narodowem i że 
Wszystkie warstwy społeczeństwa powinny wziąć 
W nim udział. Komisya odczytowa jednak pojmując 
trudność i ważność swego zadania zwraca się już 
dziś de wszystkioh ludzi dobrej woli w całym kraju 
z prośbą, ażeby przygetowali odpowiedni grunt 
dla obchodu i rozejrzeli się za osobami, któreby 
Wzięły chętny udział w uroczystości. Uroczystość ta 
ma polegać nietylko na wygłoszeniu wykładów 
° znaczeniu Mickiewicza, ale także na urządzeniu 
(gdzie to możliwe) wieczorów muzykalno-wokalnych
0 charakterze poważnym. W wypadku tym zacho­
dzić będzie główna trudność w wyborze prelegen­
tów, komisya więc uprasza wszystkich gotowych do 
podjęcia się wygłoszenia odczytu o jak najrychlej­
sze zgłaszanie się do prezydyum, ażeby w miejsco­
wościach, w któryeh nikt chętnyby się nie znalazł, 
mogła urządzić obchód choćby siłami pozamiejsco- 
wemi. W  razie kilku zgłoszeń z tej samej miejsco­
wości pomyśli komisya o zjednoczeniu wszystkich 
chętnych w pracy około wspólnego celu. Instrukcye
1 wskazówki zmierzające do tego, ażeby obchód 
w całym kraju miał jednolity charakter, wyszle ko­
misya osobom interesowanym w czasie jak naj­
szybszym, po poprzedniem otrzymaniu zgłoszenia. 
Zgłaszać się należy do zastępcy przewodniczącego 
komisyi, dyrektora Franciszka Próchnickiego, lub 
do sekretarza dr, Konstantego Wojciechowskiego, 
w V gimnazyum we Lwowie.

W Kołomyi poświęcono w niedzielę nowy ko- 
ściói rz. kat. Wzniesiony u zbiegu ulic Mickiewicza 
i Kraszewskiego, budowany w stylu romańskim, po­
mieścić może około cztery tysiące wiernych. W  ołta­
rzu wielkim mieści się obraz patrona kościoła, św. 
Ignacego Lojoli, a po nad nim obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Nową świątynię poświęcił ks, dzie­
kan Pawłowski, a zastosowane do uroczystości ka­
zanie wypowiedział ks. Boc T. J. z Chyrowa. Na­
stępnie ks. Pawłowski odprawił Mszę św., a w cza­
sie jej przemówił znowu z ambony W serdecznych 
s °wac pioboizcz z Buczacza, ks. dziekan Gro­
mnicki. Wieczorem odbyły się uroczyste nieszpory, 
a ks. Gromnicki, kaznodzieja wielkiej sławy, wypo­
wiedział znowu  ̂cenne kazanie, wzywając parafian 
obu narodowości do pożyda w przykładaej zgodzie

Konkurs rozpisuje Wydział krajowy na sty- 
pendyum z J a d ą c y !  śp dr. A(lama Morawskiego 
w kwocie 60 zł, dla ubogich uczniów szkół ludo- 
wych. Teimm do 15 bm.

Przeszło trzydzieści kobiet zapisało się w 
r b. do szkoły dentystycznej w Warszawie zaś 
kilkanaście kobiet lekarek wniosło podanTa do war­
szawskiego departamentu lekarskiego z prośbą o

mianowanie ich ordynatorami lub pomocnikami w 
! szpitalach ogólnych w oddziałach żeńskich. Prośba 
ta w zasadzie przyjętą została, kandydatki jednak 
będą musiały poddać się ogóluym przepisom i w 

j razie walcansu stawać do konkursów, wyznaczonych 
dla ordynatorów.

| Rabusi* w  cerkwi. Do cerkwi parafialnej w 
i Turce zakradli się złodzieje i przygotowali sobie już 
wiele kosztowności, które zamierzali zabrać. Spło­
szył ich sługa kościelny. Złodzieje pozostawili buty 
i parasol

Z lat dziecinnych malarz t Ajwazowskiego.
Jak wiadomo, obchodzono niedawno 50-letni jubi­
leusz znakomitego malarza rosyjskiego J . K. Ajwa 
sowakiego; warto przypomnieć przy tej sposobno­
ści, w jak oryginalny sposób poznano się na jego 
talencie. Oto co opowiada o tern były gubernator 
odeski p. A. J. Kaznaezejew :

Będąc gubernatorem w Odesie zwykłem był 
udawać się zrana na dłuższe spacery po najbardziej 
odległych dzielnicach miasta. Pewnego dnia w ja­
kimś zaułku niemile uderzył mnie widok długiego 
parkanu, na którym wymalowane były rozmaite 
figury. Dałem rozkaz policji, aby usunięto te ma­
lowidła i wykryto, kto to takie psoty urządza. Kie­
dym w kilka dui później szedł znowu tą ulicą, zo­
baczyłem, źe parban znów był pomalowany, a jakby 
na przekór, figury miały daleko większe jeszcze 
rozmiary. Przypatrując się bliżej tym zamaszystym 
rysunkom, pr ekonałem się ze zdziwieniem, że 
wprawdzie zuać było rękę niewprawną, ale bądź co 
bądź autor musiał mieć wybitue zdolności malarskie, 

j Zdjęty ciekawością rozkazałem, ażeby koniecznie 
i dowiedziano się, kto to taki. Otrzymawszy nazajutrz 

dokładny raport, udałem się sam do wskazanego mi 
mieszkania Zastałem tam dwunastoletniego chłopca, 
który zbladł, kiedy ujrzał mię wchodzącego. Ażeby 
go uspokoić, pochwaliłem jego zdolności i nakaza­
łem mu, ażeby mi przyniósł do domu wszystkie 

| swe rysunki i szkice. W  kilka dni potem chłopak 
* zjawił się u mnie. Zbadawszy uważnie wszystkie 
jego prace, doszedłem do przekonania, że jest to 
talent nadzwyczajny. Nie tracąc czasu, wziąłem 
chłopca do siebie, a rysunki jego wraz z odpowie­
dnim listem wysłałem do Petersburga; po paru mie­
siącach udało mi się umieścić go w cesarskiej aka­
demii sztuk pięknych. Chłopcem tym był Ajwa- 
zowski, którego sława rozbrzmiewa dziś po całym 
świecie.

Nauka śpiewu przy pomocy parasol '. Jak
wiadomo, prześcigają się liczni nauczyciele i nau­
czycielki śpiewu w wynajdywaniu coraz to nowych 
metod, ułatwiających wrzekomo ustawianie i wydo­
skonalenie głosu. Znaną jest już metoda wydoby­
wania głosu z brzucha (proszę eię nie śmiać, me­
toda ta ma nawet we Lwowie swego kapłana). 
Inny mseetro układa swych uczniów lub uczenice 
na kanapie, stawia im na brzuchu szklankę wody 
i każe im tak powoli oddychać, aby ani jedna kro­
pla z pełnej szklanki eię nie przelała. Pewna wy­
śpiewana śpiewaczka udziela znowu swym uczeni- 
com lekcji oddechania za pomocą piórka wiszącego 
na środku pokoju Ustawia ona kandydatki na Ko­
chańskie na pięć do sześć kroków od piórka i każe 
im tak długo dmuchać aż piórko nie pocznie fru­
wać w powietrzu, Wszystkich tych pomysłowych 
fabrykantów ełowików zdystansowała pewna ame­
rykanka, która używa do nauki śpiewu — parasola. 
Ustawia się ona w jednym kącie pokoju z paraso­
lem w ręku, w drugim zaś kącie stoi uc enica. 
Powoli otwiera parasol. Uczenica zaczyna śpiewać 
W  miarę otwierania się parasola musi uczenica co­
raz silniej śpiewać, a w chwili kiedy parasol cał­
kiem otwarty, musi głos uczenicy brzmieć silnie jak 
dzwon. Metoda ta okazała się nadzwyczaj prakty­
czną ; nie tyle wprawdzie dla uczenie, ile dla nau­
czycielki, do której garną się łatwowierne kandy­
datki z wszystkich stron.

Szkoła piękności. Pewien filozof powiedział, 
że kobiety są genialnemi in puneto strojów. Gemal- 
ność ta dotąd mogła się kształcić jedynie w dro­
dze samouctwa. Żurnale, wystawy sklepowe, widok 
wystawowych strojów na promenadach i zabawach, 
poufne rady przyjaciółek — oto źródła, z których 
czerpały pokarm wrodzone tego rodzaju zdolności 
kobiet. Obecnie powstał w Nowym Jorku zakład 
naukowy, w którym zdolności te będą systematy­
cznie kształcone. W kursach trzymiesięcznych otrzy­
mywać będą kobiety i dziewczę*a każdsgo wieka 
gruntowne pouczenie w sztuce pielęgnowania ciała, 
uszlachetnienia postawy, sposobu chodzenia i poru­
szania się, wydelikacenia cery, artystycznego fry­
zowania włosów, gustownego doboru sukni i t. d. 
Kierownikiem zakładu jest komitet pań, zajmują­
cych w towarzystwie nowojorskiem poczestne stano­
wisko. Z szkołą tą jest połączona wystawa wszel­
kich damskich środków tualetowych, do której ża­
den mężczyzna nie ma przystępu — a oprócz tego 
biuro ■pośredniczeń''a w zawieraniu małżeństw. Już 
w dzień otwarcia tej szkoły, 1 października b. r., 
ścisk był tak wislki, źe zaledwie trzecia część 
przybyłych pań mogła po pół godzinie zabawić na 
wystawie; z zgłaszających się uczenie mimo naj­
lepszych chęci tylko szóstą część można było przy­
jąć. Gazety amerykańskie instytucyę tę z wielką 
powitały radością.

Demokratyczna rada miejska. W  mieście
Aberdeen w Szkocyi pewien jegomość ubiegający 
się o posadę inżyniera przy wodociągach miejskich 
pragnął osobiście złożyć wizyty najbardziej wpły­
wowym radnym miasta i prosić ich o poparcie. Po­
dano mu nazwiska panów Bisaet, Maitlaud i Grey 
jako najwybitniejszych członków rady miejskiej. 
Wziął tedy fiakra i kazał się zawieść do p. Bisse- 
ta. Zastał go w kuźni, gdzie p. Bisset, majster ko­
walski, właśnie własnoręcznie konia podkuwał. In­
żynier, zbity z tropu, zły, że go tak źle poinformo­
wano, kazał dorożkarzowi jechać co prędzej do p. 
Maitlanda. Przekonał się, że dygnitarz ten był han­
dlarzem starzyzny. Zirytowany, mruknął do doroż­
karza : „Jedź że pan teraz do radnego G ra ja !11 Na 
to dorożkarz: „Radnym Greyem ja  sam jestem11.

Niesłychane niedbalstwo. Ministerstwo rol­
nictwa kupiło od księcia Auersperga ogiera „Tu- 
ruła11 za 80.000 zł. dla stadniny rządowej w Ra- 
dowcach i wysłało ten drogocenny nabytek koleją, 
w zwykłym wozie dla bydła. Koń był bardzo de­
likatny, nieprzyzwyczajony ani do chłodu ani do 
tak niewygodnej podróży, jaką musiał odbyć w wa­
gonie dla bydła. We Lwowie na stacyi w zupełnie 
zimnym wozie musiał wyczekiwać ośm godzin, za­
nim pociąg odszedł na Bukowinę. „Turułu więc roz­
chorował się. z zimna i zdechł.

Kobiety jako konrwojażorki. Czterdzieści kil­
ka kobiet objeżdża obecnie Anglię jako agentki roz­
maitych domów handlowych. Okazały się one da­
leko odpowiedniejsze do tej gałęzi pracy niz męż­
czyźni z łatwo zrozumiałych powodów. Oto wielu, 
powodowanych delikatnością i wrodzoną galanteryą 
dla kobiet, nie odprawia ich z niczem, lecz bierze 
towar bez względu na to, czy go potrzebuje, czy nie.

Pożar. W  Firlejowie wszczął się w nocy na 
środę pożar w jednej chacie włościańskiej i wnet 
rozszerzył się na sąsiednie budynki. Spłonęło pięć 
domostw, z których trzy były asekurowane Sikawka 
gminna i dworska bez ustanku pracowała dwanaście 
godzin nad ugaszeniem płonących stogów zboża 
i siana. Dzięki energicznej akeyi udało się ocalić 
zagrożoną pożarem stojącą w pobliżu szkołę.

Jak trudno nisraz kupić szklaiP ę, o tem
można się przekonać z następującego zdarzenia. Na 
pewnej stacyi kolei żelaznej w Prusach, zbiła się 
szklanka na wodę. Naczelnik stacyi wnosi podanie
0 upoważnienie do zakupna nowej szklanki i o wy­
asygnowanie potrzebnej na to kwoty 20 feaików. 
Przeszedłszy przez różne instaneye biurokratyczne, 
podanie wraca z rezolucyą marginesową, upoważnia­
jącą do zakupna szklanki kosztem tylko 10 fen. 
Naczelnik tedy udaje się do sklepu dla poinformo­
wania się, czy można dostać szklankę za taką ce­
nę. Skonstatowawszy, że można, naczelnik wraca do 
biura, gdyż przy zawieraniu interesów, musi się 
ściśle trzymać przepisów regulaminu. Wybiera więc 
odpowiednie formularze i posyła je kupcowi z proś­
bą, ażeby je wypełnił i przy kasie odebrał należną 
sumę 10 fen. Na to kupiec posyła naczelnikowi 
szklankę i taki liścik: „Wolę darować szklankę, a 
nie tracić całej godziny na wypełnianie formularzy, 
w celu odebrania 10 feników.11 Jednak wyobrazić 
sobie możemy, jak na widok tych formularzy rado­
wałoby się serce każdego zwolennika biurokratyzmu.

Zmarli. Ks. dr. Król, k pelan klasztoru Na­
zaret pod Banialuką, kapłan, który gorąco zajmo­
wał się kolonistami polskimi w Bośnii, zmarł w ze­
szłym tygedniu — W e Lwowie Władysław Bo­
cheński, urzędnik kolei państwowej w 55 r. życia; 
Jarosław Odyniec, bratanek śp Edwarda, w 64 r. 
życia.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano +  2 w pG. 
+ 5  R., Bar. 778 Podnosi się. Pochmurno.

Ze z g ry ta ń  starego zrzędy.
Trzeba się żenić choćby dlatego, źe kawaler 

nudzi się wszędzie, a żonaty tylko w domu
Niekiedy spokój domowy zależy od zgodności 

charakteru małżonków, niekiedy od żony, a najczę­
ściej od kucharki

Nie ma nic lepszego na świecie jak wino i 
kobieta, z warunkiem, aby pierwsze nie było za 
młode, a drugie za stare.

Człowiek szczęśliwy ma tyle przyjaciół, ile 
muszli w morzu; tylko, że te muszle, w których po­
winny tkwić perły, są najczęściej puste.

Kochany przyjacielu, życzę ci, abyś miał wie­
lu przyjaciół, jednocześnie jednak życzę ci, abyś ni­
gdy nie był w potrzebie żądania od nich dowodów 
przyjaźni.

Kto nigdy łzy nie przelał, ten z pewnością 
nigdy jej nikomu nie otrze.

Świat podobny jest do wagi, której każda sza­
la mieści w sobie los jednego tylko człowieka: o 
ile jedna szala idzie w górę, druga musi spadać 
na dół I  skądżeby równość mogła panować na 
świecie.

Kobieta piękna i dobra zwie się bóstwem, 
tylko dobra — aniołem, tylko piękna -— demo­
nem, ani dobra, ani piękna — najczęściej zwie się
żoną

Kobieta, która jest dumna z tego, że trzyma 
męża pod pantoflem, nie może być dumna z tegoż 
męża.

Repertuar teatru . Dziś we czwartek po raz
l-szy „Werbownicy11, opera w 2 aktach Jana Ja- 
keseba, występ Antoniego Polarskisgo; I I  ,Traviata*‘
1 II I  „Łucya z Lammermooru11. Pierwszy występ 
pani Floriani-Zbierzcbowskięj. Jutro w piątek po 
raz pierwszy „Światowe kobiety11, komedya w 3 
aktach Piotra Wolffa. W  sobotę po poł. o g. 3-ciej 
dla młodzieży szkolnej „Uriel Akosta11, tragedya 
w 5 aktach Karola Gutzkowa. wieczorem po raz
2 gi „Werbownicy11, nastąpi „Kwiat miłości11, ope­
retka w 3 aktach J. Straussa. W niedzielę po po­
łudniu o pół do 4-tej „Jaś i Małgosia11, opera fan­
tastyczna w 3 aktach Humperdincka i „Powrót 
taty11, ballada operowa w 3 aktach Henryka J a ­
reckiego. W  niedzielę wieczorem o pół do 8-mej 
„Małka Szwarzenkopf“, sztuka ze śpiewami i tań­
cami w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej. W  poniedzia­
łek po raz drugi „Światowe kobiety*. We wtorek 
po raz pierwszy „Córka pułku11, opera komiczna w 2 
aktach Donizetti’ego. We środę „Córka pułku“.

Korespondencya administracyi. W Pan T.
Cliłopicki w Dołżce. Nie wysłaliśmy numerów od 
15 października, ponieważ są wyczerpane, przeto 
wpisaliśmy pańską prenumeratę na listopad. Często 
się zdarza, że z powodu spóźnionego odnowienia 
prenumeraty nie możemy wysłać zaległych nume­
rów, bo są wyezerpane.

Literatura i sztuka.
* Koncert kwartetu czeskiego, urządzony stara­

niem g»l. Tow muzycznego, odbędzie się w piątek 
5 b. m. w sali domu Narodnego z n a s tę p u ją c y m  
programem: 1. R. Schumann. Kwartet smyczkowy 
A -m o ll  Op. 41. N r .  1. a) Andante e s p r a s s iv o  i Al­
legro. b) Scherzo, c) Adagio, d) Presto. 2. A. Dwo- 
rzak. Kwartet smyczkowy. As-dur Op. 104. a) Ada­
gio ma non troppo i Allegro appasionato. b) Mol to 
vivace c) Lento e molto cantabile. d) Allegro non 
tanto. 3. J . Haydn. Kwartet smyczkowy G moll.

74. Nr. 3 Op. (Frosch-Qu«tett) fi) Allegro, b) 
Largo assai. c) Menuetto d) Finale Allegro eon 
brio. Początek o wpół do 8 wieczorem. Bilety są 
do nabycia w księgarni Jakubowskiego i Zadurowi- 
cza, a w dzień koncertu wieczorem przy kasie.

* Stanisław Bełz# „ w  kraju tysiąca jezior.11 
(Z podróży i przechadzek po Finlandyi). Wydanie 
drugie. Kraków. Nakład Gebettnera i Spółki. 1897. 
Francuzi, Niemcy & przed ewszystki era Anglicy nie 
ruszą się do obcego kraju, lub nieznanego miasta 
bez notatnika i ołówka i dla tego literatura ich 
obfituje w taką mnogość dzieł podróżniczych, z któ­
rych i my czerpiemy wiadomości ó nieznanych nam 
miejscowościach. Polacy podróżują najczęściej dla 
przyjemności, dla zabicia czasu, dla złożenia hołdu 
modzie i t. p. i żaden nie pomyśli, że wrażeniami 
swymi możnaby się podziebć z tymi, którzy z ja ­
kichkolwiek względów podróżować nie mogą i źe 
tym sposobem przysłużyliby się społeczeństwu.— Do 
bardzo nielicznych wyjątków pod tym względem na­
leży pan Stanisław Bełza, uprawiający zaniedbany 
zupełnie u nas dział podróżniczy, który przeciez 
znajduje tak wielki zastęp chętnych czytelników. 
Pan Bełza przysporzył literaturze naszej kilkanaście 
tomów, zawierających między innymi opisy Holan- 
dyi, Szkocyi, Norwegii i Danii. Pisze on nadzwy­
czaj żywo, a tak barwnie, że nawet pędzel 
najlepszego malarza nie przedstawiłby nam lepiej 
danych miejscowości. O wartości dzieła „W  kraju 
tysiąca jezior* najlepiej świadczy „drugie wydanie11, 
które u nas należy do rzadkich zjawisk.

* Wilhelm Spada Kilka myśli (Słówko o celu 
życia. Kilka uwag o patriotyzmie i kosmopolityzmie. 
Obrachunek chrześcijański sumienia narodowego). 
Nakład Gebethnera i Spółki. Kraków. 1892, — 
W  dwóch pierwszych myślach rozwija autor bardzo 
rozsądnie, źe celem każdego chrześcijanina jest roz­
wój i udoskonalanie się duchowe, na wzór najwyż­
szego naszego m istrza: Chrystusa, tudzież, źe mi­
łość ojczyzny nie sprzeciwia się ogólnej miłości 
ludzkości, że owszem tak silnie jest z nią złączona, 
iż nawet jednej bez drugiej wyobrazić sobie nie 
można. To zaś jest treścią dwóch pierwszych myśli. 
Bardzo dobry jest „Obrachunek chrześcijański su­
mienia narodowego1', w którym autor robi rachunek

z win naszego narodu, dawniejszych i teraźniejszych 
w ten sposób, że przechodzi kolejno wszystkie przy­
kazania Boże, grzechy główne i inne (jak to czy­
nimy zwykle przed spowiedzią). Wykazuje nam też 
dowodnie, że zawsze grzeszyliśmy względem ojczy­
zny lenistwem, nieładem, niepunktualnością, rozrzu­
tnością i t. p. W  końcu radzi, abyśmy się przez 
wytrwałą pracę nad sobą wad wspomnianych wy­
zbyli, jeżeli chcemy narodowi naszemu lepszą zape­
wnić przyszłość!

Głosy publiczności.
Na WykonCZ&nie Zakładu naukowego Rodzi­

ny Maryi w Łomnie nadesłano w dalszym ciągu 
następujące datk i. Władysław książę Sapieha z Ole­
szyc ICO złr. Wydziały powiatowe: Nowy Sącz,
Borszczów, Tłumacz, Buczacz po złr. 25. Cieszanów 
20 złr., Nowy Targ, Boborodczanj, Dolina, Sambor, 
Stanisławów, Zaleszczyki po 10, Trembewla, Rawa 
ruska po 5. Zarząd powiatowy w Pilznie 10. Ma­
gistrat we Lwowie 100, w Przemyślu 30, Kasa 
oszczędności w Nowym Sączu 20, Kasa zaliczkowa 
rzemieślników i rolników w Przemyślu 25. Towa­
rzystwa zaliczkowe: Rohatyn, Krzeszowice po 10,
Jasło, Zborów po 5, Filia zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu we Lwowie 5. Księża zgroma­
dzeni na wiecu dyecezyalnym w Przemyślu 49. — 
Księża odbywający rekolekcyę w Przemyślu 18‘50. 
Dziekan z Brzozdowic 4. Dekanat krośniański 1*2. 
Urząd parafialny w Ustrobnej 1 ’50, księża: Jan
Biega w Stojanie 5 złr., Szymonowicz ze Lwowa 5 
złr., Małek z Kołaczyc 1 złr. 50 ct., Fałat z Prze­
myśla 1 złr., Sobierajski z Krakowa 10 złr., pro­
boszcz z Wrzaw, ks. Fleiszar z Komorowie 1 złr 
klasztor Karmelitów Czarna koło Krzeszowic 3, pa­
nowie : Bolesław Kuśniewicz 5, Wierzchowski 1, 
hr. Tarnowski z Dzikowa 10, pani Henryka K ra­
sowska 3, p p .: Jedliński ze Staregomiasta 2, dr. 
Sękiewicz Franciszek 105. W  poprzednio ogłoszo­
nym wykazie datków zaszła pomyłka, którą się ni- 
niejszem prostuje, a mianowicie : ks. Jan Dornwald 
proboszcz w Samborze nadesłał 11 zł., a nie 10 zł., 
jak mylnie podano, również ks. Lipiński z Bochni 
nadesłał 2 złr,, ogłoszono tylko 1 złr. Wszystkim 
tym Dobrodziejom przesyłamy serdeczne staropolskie 
„Bóg zapłać11 za ich ofiary na cel tak iście zbożny 
i patryotyczny, polecając sprawę pamięci sercu i ła­
sce Dobrodziejów.

S P O R T .
Wyścigi konne w Wiedniu.— Zjazd październikowy.

Dzień piąty 21 października. Nagroda Prima- 
sa II. 8000 k zwycięzcy, 100 k. drugiemu konio­
wi, meta 3500 mtr. Zapisano koni 15, biegało 6. 
Hr. J. Sztaray’ego ogier gniady 3-letni „Jason11 po 
Morgan od Jessica 1, stada Miklosfalya ogier kaszt, i 
3-letni. „Palnatoki11 2. Totalizator 31 : 5. 1.

Nagroda Kahlenbergu, bieg z płotami, 50.000 
k. zwycięzcy, 4000 k. drugiemu, 2000 k. trzeciemu 
koniowi, oraz 4000 k. temu, kto zwycięzcę zapisał 
do biegu : meta 8200 mtr. Zapisano koni 72, bie­
gało 6. P. A. v. Baltazzi’ego klacz kaszt. 4 letnia 
„Coulisseu po Zsupan od Contremine 1, stada Angern 
klacz gniada 5-latnia „Margitu 2, p. K. v. Geista 
ogier gniady 3-letni „Szolgabiro11 3. Totaliza­
tor 76 : 5.

Dzień szósty 23 października. Nagroda Gour- 
monda, Handicap, 4000 k. zwycięzcy, 400 k. dru­
giemu koniowi, dla koni dwuletnich; meta 900 mtr. 
Zapisano koni 34 biegało 16. P. A. v. Pechy’ego 
klacz gniada „Prosa11 po Dunvie od Proportion 
(52 1/s kg.) 1, p. W . v. Krausza klacz gniada 
Mia Tereiina* * 4 5 r/, kg.) 2. Totalizator 27 : 5.

Wielki Handicap pożegnalny, 10.000 k. zwy­
cięzcy, 1000 k. drugiemu koniowi ; meta 2000 mtr. 
Zapisano koni 28, biegało 8. P. Bla«kovic*a ogier 
kaszt. 3-letni „Kel«tu po Gunnersbury od Csintalan 
(54l /„) 1. stada Angern klacz gniada 5-letnia „Mar- 
gitu (55 kg.) 2. Totalizator 20 : 5.

Nagroda Zwierzyńca, bieg myśliwski, Handi­
cap, 4000 k. zwycięzcy,- 400 k. drugiemu koniowi ; 
meta 3200 mtr. dla koni trzyletnich. Zapisano koni 
71 biegało 5. Ks. M. Palffy’ego ogier gniady „Ana- 
toleu po Triumpb od Allegra (71 kg.) 1, kg. F. 
Auersperga ogier kaszt. „Irithum.’1 (73’/* kg.) 2. 
Totalizator 14 : 5,

Część ekonomiczna.
Wiedeń, ‘2 listopada.

(Z.). Z dniem  dzisiejszym rozpoczął obowią­
zyw ać nowy podatek giełdowy, ja k  wiadomo, 
pięć razy  w iększy od dawnego. J a k  to było  do 
przewidzenia, inowacya ta  w yw ołała bardzo 
niekorzystny  wpływ na teudencyę targu , a 
zwłaszcza n a  k u lisę , tak, że chw ilam i ustaw ał 
wszelki rueh w kulisie. Dotychczas bowiem 
operowała ona naw et najdrobniejszem i różnica­
m i kursów, zadowalniała się różnicą 15 naw et 
10 centów, obecnie zaś wobec tego, że podatek 
jest tak  wysoki, ohciałaby w ytw orzyć w iększy 
odstęp m iędzy kursem „płacą“, a „żądają* ożyli 
„pieniądze11 i „tow ar“. _Ńa to  znów nie chciały 
się zgodzić poważniejsze firm y i dlatego roz­
m iary  obrotów były nadzwyczaj małe. Tylko 
ren ty  trzym ały  się dobrze — w szystkie inne 
w alory spadły dotkliwie.

O statnie no tow ania:
K red y ty  austr. 353 40, w ęgierskie 385 50, 

A nglobanki 162.25, Uniony 291-50, Bankyerei- 
n y  252-50, Landerbanki 220 25, L udw iki 213-—, 
Czem iowieckie 287"—, E lbethale  260"—, K enta 
papierowa 102'25, srebrna 10225, austryaoka 
złota 123-10, austr. ren ta  wal. kor. 101-65, wę­
gierska złota 122 05, w ęgierska ren ta  wal. kor. 
99 95, dukat 5 66, 20 franków ka 9-52L,, m arki
1 1 -7 5 -, ruble 1*27l ,.

§ Ceny zbożt. Wiedeń 2 listopada Pszenica 
na  wiosnę 12.13—12.15, żyto na  wiosnę 9.02, 
owies na  wiosnę 6.75—6 77, kukurudza na je ­
sień 5,15—5.20, na  m aj-czerw iec 5.62—5.64, 
rzepak na  s ty czeń -lu ty  13.30 do 13.40.

Wiedeń 3 listopada. Pszenica na wiosnę 
12.12—12.13, żyto na  wiosnę 9.—9.02, owies na 
wiosnę 6 77, kukurydza na maj-czerwieo 5.62, 
rzepak 13 40.

Spiry tus n a  listopad 19.50—20.10.

Telearramy Przeglądu.
Ateny 4 listopada P arlam ent grecki zwo­

łano na 12 listopada.
Ju tro  spodziewają się tu  konsulów  ture- 

ckioh, w racających na swe stanowiska. D ekret 
akredytu jący  ich został już podpisany.

R ząd wystosował do reprezentantów  państw  
zagranicznych notę, w której wskazuje n a  to, 
jak  leniwie wloką się rokow ania o definityw ne 
zaw arcie pokoju.

Konstantynop I 4 listopada. . T urcy  znów 
robią zarówno tu  jak  w Talonie przeszko­
dy podjęcia ze strony  greckiej regu larnej że ­
g lu g i. .

Co do rokow ań pokojowyoh spodziewają 
się Grecy, że w kwesfcyi odszkodowania wo-1

jenuego nastąpi zupełne porozumienie, n a to ­
m iast kw estya zm iany kap itu lacji, jak  się zda- 
ie, nie obejdzie się bez sądu rozjemczego mo­
carstw .

Sułtan  pogratulow ał telegraficznie daw ne­
mu posłowi serbskiem u w K onstantynopolu 
Giorgiewiczowi nom inacyi jego na prezesa serb­
skiego gabinetu.

Wiedeń 4 listopada. (Rada państwa). Posie­
dzenie dzisiejsze zagaił w iceprezydent Abraham o- 
wicz o godzinie 11 w  obecności w szystkich m i­
nistrów  i poświęcił gorąoe wspom nienie pamięci 
zmarłego posła M&yra. — N astępnie odpowie­
dział na zapytanie D aszyńskiego co do in t9r- 
pretacyi regulam inu na ostam iem  posiedzeniu.

Mówca rzekł, że decyzya w  te j spraw ie 
należeć będzie do przyszłego prezydenta, a o- 
bern i w iceprezydenci nie chcą, an i nie m ogą 
prejudykow ać jego ew entualnym  postanow ie­
niom.

Wiedeń 4 listopada. Cesarz przyjm ow ał 
dziś na  audyencyi ©bu wiceprezydentów Izby  
pp. A braham ow icza i K ram arza, wyraził swe za­
dowolenie z ich w ytrw ałości i spokojnego k ie­
row ania obradam i, w ypytyw ał się szczegółowo 
o sytuacyę parlam entarną i pożegnał ich jak 
najłaskaw iej.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia, 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 4 listopada. Dr B, Witlin 

z Złoczowa O. Taussig, E. Rindt i A. Krausz z 
Wiednia. M. Hojwanowicz z Strzelisk. J . Judkie- 
wicz i G. Bielański z Krakowa. T Kossonoga z 
Wiednia., Ks. Gliński z Drohobycza.

HOTEL ŻORŻA
L ą d ó w  — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 4 listopada. J. Radziejowska 
7 Ditkowiec. H, ks. Lubomirski z Rozwadowa. A. 
hr. Cetner z Podkamienia. E hr. B&worowski z 
Kopeczyniec. R. hr. Baworowski z Wiednia. L. M. 
Zawiejski z N. Jorku. K. Romański z Wołynia. 
B. Rosenstock z Czernawki. J . Madeyski z Porębo­
wa. W. Brzeski z Scbodnicy. F. Fellner W ie­
dnia.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 4 listopada. W. Hermann z 

Berlina. D. Korkus z Wiednia. A. Feil zRadowiec. 
M. Kellermann ze Lwowa. M, Mrezek z Strusowa. 
S. Simon z Berlina. J. Rieger z Stryja. Kochanow­
ski z Przebierzan. W . Krokowski a Mościsk. K. 
Michałowski z Raszkowiec.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 4 listopada Br. J . Banhidy 
z Tryńczy. Br. Z. Brunicki z Lublińca. P. dyrekt. 
Bielawski z Sambora. A. Wiśniewski z Lipowiec. 
S Nestorowicz z Czortkowa. J. Byszkowski z Ja- 
mnicy. Nadpor. T. Edler von Lercb i L. Białoskór- 
ski ze Lwowa. P. Skarżyńska z Szwa.ikowa. P. Ko­
złowski z Lipy. R  Horowitz z Brodów. K. Marmo- 
rosowie z Karowa J . Liskowicz z żoną z Krako­
wa. E Berg ner z Sambora. Z Younga z Lipowiec. 
W . Sinaiberger, J. Raumann, J  Trabauer, J. Ber- 
nert i F. Franki z Wiednia. R. Abgarowicz z Bra- 
tyszowa J. Pinner z Berlina. K. Holnsteiner ł  Pra­
gi. W. Czacińaki z Cieszyna.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E W E  i  M ETROPOL  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 4 listopada. M. Kramska z

Podwołoczysk. Baron P. Meyerdorf, H. Kunge i E. 
Stein z Wiednia. K. Rosenwiesen i M Schreier z 
Drohobycza. G. Wienimski i F. Piechowski z Kr, 
Polskiego. Dr Kremor z Suczawy. Dr. Wittlin z 
Wierzbisk. L. Hermann z Kopeczyniec. B. Gliicks- 
mann z Krakowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
-Mttinili i imn# wmn mś ńmmmmmrnmtimmmmttmma

Dr. Władysław Hojnatiki
lekarz chorób kobiecych

powrócił i ordynuje ul. Słowackiego 1. 2.

D r .  A d a m  S o ł o w i j
s p e c j a l i s t a  c l i o r ó b  k o b ie c y c h  i  a k n s z e r

mieszka przy ulicy Mickiewicza ł. 3 i ordynuje od 3—4 
popołudniu.

Dla abogich bezpłatnie od 8—9 rano.

Dr Leo«i Rapp
lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 

przy ul. Piekarskiej 15.

L w ó w  4 listopada. (Z Izby handlowej).
A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zl m. k. 211 — do 214.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 285— do 289.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 887.— do 397.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 280.— do —.— .

Ł ik ty  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. galie 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prea. 110.— do 110.70, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 1O0 2 > do 100 90, 4 proc. los. 
w 60 lat 91.60 do 97 30. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.50 do 101.20, Banku kraj 4 proc. los. w 67 lat 
98.— dc 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemisya) 
98- -  do 98.70, 4 proc. los. w 43 i pól latach 97 20 do 
97-90, 4 proc. los. w £6 lat 96.50 do 97.20

O b lig i  za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
97-80—98.50, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102-50 
do — , Kom. Banku kraj 6 proc. (II emisyi) 100.20 do 
100.90, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.50 do 98 20, Pożyczki kraj. 6 proc. 103. -  
do 4 proc. z 1891 r. 97.90 do 98.60, 4 proc. po 20# 
koron z 1893 roku 97.— do 97 70.

M o n e ty .  Dukat cesarski 5.63 do 5.78 Napoleondor 
9.48 do 9.58. Póhmperyał 9 50 do 9.60. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27-30 do 1-28-30. 100 marek niemieckich 58.60 
do 69.10.

Wiedeń 3 listopada. N otowania wieczorne. 
P rzy zam knięciu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytow a na 252.37, węgierskie akcye 
kredytow e 38v50, anglobanku 162.50, bankve- 
re in y  252 50, unionbanku 291'00, laenderbanku 
218-50, staatsbahny 334.62, lom bardy 82.50, 
elbethale 260 50, akcye tytoniowe 152 50, rim a 
259.50, alpiny 132.30, ren ta majowa 102.25, 
ren ta  koronowa węgierska 99.90, losy tu reckie 
60.30, m arki 5S.81, ruble 127.75.

'iawe oki, ptaszize gumowe, płaidy, kalo­
sze, parasole, migazya nowości pod firmą E. MACHAYSKI Lwów

róg u l cu Jagiellońskiej 
i  Trtteciego Maja.
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POT^TESG
przez

E „  B B l D b O H .
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh),

angielski glicerynowy z zapachem fiołko­
wym, -.uznany przez powagi lek&iskie jako 
najlepszy środek przeciw pierzchnicom 
twarzy i rak, orygina.n? tuba 50 ct. tylko 
w magazypie G ó r s k i  i  S z y d ło w s k i  

Lwów, plac Maryacki 8.
Lokaj żonaty, liczący lat 36 poszuku­

je  pusaiy od Nowego roku, mogąc się* wy­
kazać dobremi świa ectwami z wiekszyrh 
domów pod adresem Michał Staszewski
w Grójcu op. Oświeci*. . ______

M a s ło  deserowe jozsyła codziennie 
świeże w paczkach 5 kilowych ne* to 9 łun- 
tów za zł. 5.8G oraz najlepszy tabulowy 
ser 9 funtów za zł. 2, 'ranco z- pobra 
niem pocztowym .mna Felisów0 w Brzesku 
Galicya.

Zmlziirujsco nlakle są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela­
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres paienia w nowo otwartym sklepie.

S. W. Niemiijt:is \ p  Lwów, pl. MarjmcKi 8
?rosze łaskawie przekonać sie, że najtańszem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep. — Cenniki u* żądanie traneo
bbbb »rr  ;jhfAa«sii2iŁd!tti
a g W  P f t i i o ^ a i n a

Lwów ul. Akade: aicka 1, 3. Wstęp l f t  ct,
W tym tygodniu: F i t A N C l A .

znana z tan ości i doborowego 
krojul a t  i s tn ie ją c y

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą

Jkii tellach i Syn
Lwów Rynek 33.

ps.e.u
n n  I a y t ^ t r z f  

s*ljn koniekcyi damskiej.

Największa i najpewniejsza ase- 
kuracya ma żjeie jest bezwa­
runkowo

„The Star“ w Londynie
z»tożona w rokn 1843 

Tak świetnych rarunLów i i i  daje 
żadne inre towarzystwa. Wszelkich in- 
formacyi ustnych i listownych udziela 
na żądanie

Edward Klein
Jeneralna Ajercya dla Galiuyi we Lwo­

wie, ulica Kopernika 1. 24.

Filia wedeńska

Zbidtny w urzedzie zdrowotnym JNa sezon budowlany!
T&łdury do k ryc ia  dachów, Płyty izolscyjno, MaSfi torowa, T er 
pogazowy, Ter drzewny, Smoła asfaltowa, Śtczotki i  pędzle do 
sm arow ania dachów, Gwoździa do tek tu r, Farbv olejna n a  da­
chy, Cjment, Gijis, Carbniinoum, Antimwmlioft, ®&pna hydrauL- 

czne, Farby fasadowe itp. itp: itp. poleca
Alojzy Uittiu^r, i^wów, Rynek 38.

Zastosowany i polecany przez wielu wybitny cl profesorów, między innymi pr«- 
bra Korczyńskiego, prof. Dra Parefishiego.

we Lwowie, Jagiellońska 2 
poleca

ogrom ny w ybór g No­
w ych  ubrań m ęzkich  i  

dziecinnych.
C eny b a jeczn ie  tan ie .

W  sze^ia Konkarencya wykluczona.

Ubrania marynarkowa od 12 
z ł r , paltoty zimowa od 13 złr.

K a j t a ń s z y  s k ł a d  l o w a r ó a
jsST  optycznych f mechanicznych 
- B. Kopernickiegifi

we Lwowie, plac Halicki licz 1
poleca po

j t j  i s  i  ,* ; •  3 §-
.  kulary>

ćwikiery 
w  lornety,

oarometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
Kompasy, taśmy miernicze, rajso&igi itp 
L r z i łd z e n i f  dzwonków elektrycznych 
Za nówrcnia z prowincyi załatwia punktu 
linie odwrotna pomstą, Wkzelkie naprawy 

n n lt a n f e )  t . la ir y e U le l .

Artur Kuści^ki
(SY R JJSZ )

Lwów, ulica Zam arjtynowska I. || 
(doir w łasny) ulica Trzeciego Maja 

liczba 2,
poleca w yborna ' ta w y  w prost z 
Am eryki pół kilo od 75 ct. Naj- 
1 apsze h e r b a ty  pół kilo od 1.50. 
k o n i a k  kuracyjny od 180 but. 
najlepszy R u m  od 1.20 V* lit. 
K a k a o  holenderskie pół ki. 1 49.

Zarząd dóbr Krakowiec z przyle- 
głościarai poleca znaczny w ybór 
najsz I achetniejszycn

y * l i l a  wtomego
chowu

łi,g idne, dostarcza od 56 litrów wzwy v 
białe liti no 2*1 ct., czerwone po 26 ct, 
U e n e u - b t  ł l ę r t l ,  właściciel dóbr
z*, « l  o  I C S C h  p rz y  G o n o ,, i t r  w  H tr rw

Główny skład w Wiedniu: I , Opernring Nr. 5.
We L w ow ij, St. Lipiński, Sb. Markiewicz, Jan Jusrian, prócz 
tego praw ie wszyscy aptekarze i lepsze handle delikatesów

na prowincyi.

W KRAKOWIE,
Rynek, Pałac Spiski,

poleca następujące nsws książki :
A li, n a  M ic k ie w ic z  przez Jóźtfri K  1- 

Innb.chn,, Profesora Uniwersytetu we 
Fryburgu. 2 obszerne tomy, bai dza -ta 
rannie wj dane z t  rycinami, złr. 5.—, 
w tr itm :j opiawie złr. 7.—,

Dzieło to owoc 10-letnieh stuayów 
autora, — który należy do pierwszorzęd­
nych znawców Mickiewicza — jest pierw­
szą fachowa oceną prac wieszcza, a zara 
zem dokładnym życiorysem, na nowych 
źródłach opart/m.
Riiąiseczia 4# modlitwy dla

mężca.., zn przez Z «f. B. świeżo wy­
dana ściśle wed'e wzorów francuskich; 
papier i format bardzo ozdobne: druko­
wana nowem barazo czytelnem pismem 
z pięknymi inieyałami ; ’ cała m.za św., 
tudzież modlitwy podczas i po mszy w 
j czy ku r o i a i l  ■■ i  łac ińsk im , 
aprobata Ksiecia-Bisupa kraKowskiego.

Oprawna gięto w płótno gładkie 
brzegi czerwone złr. 1.—, w skórkę,: 
brzegi czerw. złr. 1.60 w skórkę z wy­
ciskami nagrzb., brzegi złoc., złr. f.60, 
w prawdzi wy szagren., z wyciskami na
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Publiczności, f r  jak dotąd, t*k  I 
nadal prowadzić będą z wżerową 
czystością I wielką akuratnosclą

Wielki wybór gustownych tanich se r th i-  
x ' ' “2h§S» SÓW ob iadow ych  porcelanowych, w rozm i i-

łych najnowszych fasetach i różnokolorowych 
dclcora ynch kwiatowy -h łub arabeshctcyh.

. Kilkaset odmian zawsze na sklsdzi na
ha&dą cenę  n, p. komplet na 12 osób złr. 

\  21.70,22.—, 23. - , 24.30, 62.80, 27.30,28.—,
—w-3 29.50, następnie te ozdubnisjszych fasonach lub

/  sutszej dekoracyi złr. 31.50, 32.- , 13.—, 34.30
fi 35.—, 36.—, 38.50, 39.—, dalej bogato zdo-
iSf Y  bione złr. 42.—, 44.—. 46.25, 47.—, 48.80,
f  \  50.80 t  wyżej aż do złr. 105.50.
\  Utcai .jc*s piękne pani l Porcelana wszędzie jednakowa u, do-
\  W  exem wasz mężule e \  sko n  i ły tn  y o tu n k u  i Z najlepszych fabryk

{gustuje, a różnicę te cenie stanowi tylko .cosztowniejizy
\  W  ładnym szkle i por- fason iub c -.d bniej za dekuracya.
1 [celanie - Wybiórków czyli t. zw. aasszusów“ nie
\  Lepiej obiad mu sma prowadzę wcale, lecz tylko gatunek doborowy i
i [kuje. wykonanie trwałe i solidne.
1 ■ Uzupełnienia znu tzt można u nmie

„ I / dokupić pcjtdyAczemi sztukami, choćby po la
”■ . J  tacl1 Wzorów na prrwinryę nie teysełam a' 

M li  *• opakowania nie nie U zę, tylko własny koszt
paki. Cpakowanie starannie i fachowo, jednak 
za szkody te transporcie nic odpowiadam.

Ceny sta łe  i  d l % w szys tk ich  je d n a k o * e bez targu i  bez żadnego opustu, 
W  regule sprzedaję tylko za getówke a r a  prowincyę zu pobraniem.
Wyjątkowo udziela n krtdyt ca puprz tdnią umową i podpisaniem rewersu. 
Zakupując łotea y we fabrykach wprost z pi tneszej ręk i W W ielkich ilo~ 

ścia-,h i  za  gotówkę, a nie opłacając czynszu, gdyż magazyny mam we własnej 
kamienicy, mogę sprzedawać po cenach ba-dzo niskich. i

K a z im ie r z  L ew ick i, L w ó w
ul. Trybunalska, (obok If jnku) główny skład dla Oalicyi Porcelany, Hzkln ch. srebra 

h~~baty, koniaku, samowarów i przyborów gospodarskich.

i sprzedaż oabitfij, chiebs na irne 
ku I Grahama, pierników i wszel­
kich produktów miejskich.

Z poważaniem

A k a d e m i c k a  2 4

fo to ’ *  «?si9P' l t r a m a  I

które sprzedaje po cenach niezw y­
kle zniżonych, l a r y f o e k  od 1 do 
3 cali, po zł. 1 za kopę, I t r o c t -  
k i  od 8 do 10 cali, po zł. 1.50 
kdogr. K ażdej chw ili zgłosić się 
m oźra  ta b e c u k  im l  do Z arzą­
du dóbr.

Handc Iieri-'.ty, b#wy i wina 
l  E D M U N D A  B I E D L A

re Lwowie płac M arjicLi 10 poleca najlepsze gatunki K I ­
W I  o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła­

cone do każd j stacyi pocztowej 4rA kilogr. w woreczku 
■'ortorico . . . złr. 9 — pół kg. złr. — .90

iCrAfr Cul gruboziarnista . . „ S.50 „ — .96
Geylon zielona . „ 10.— „ „ „ 1.—

1  „ „ przędą-'? . . „ 10 40 „ „ n i;A
|  » » gruboziarnista . „ 1C <ó „ „ „ 1.08
* „ „ perłowa . „ 10.*5 B j B 1.08

Mocca arabska bardzo aromatyczna „ 11X75 „ 1.08
i Jawa złota . . „ 1C.75 „ n 1.08

U w n g a .  Kaw'. Mocca arabska sama, używ. się tylko 
1  na czarną kawę, zat na białą kawę potrzeoa uźy ać z Ceylo-
s, nem lub Jaw ą/Jeżeli używa się kawy gatunki mieszane, wów-

”  czas należy ksiżdy gatunek oddzielnie opalić.
Łâ F  O puk owa«. i.- nie licay sie.

Zamówienia s prowincy. załatwił »:.e odwrotn ucztą
P a p i e r T  ta b ry k i  F ija łkow atocŁ  w  BW ep


